
Kr. 459. Rok VI.
Ceny prenumeraty 

Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
ea dwnrazo wą dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.
i przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
roczn ie  2 6 K 4 0 h . j  z  2 _ ^  32 K . 00 h . 
łwart. 6 60 li.  ̂wysyłką 3 K. 00 !tu
la ia sięcz . 2 K . 20 h . £ p o czt. 2 K. 70 h .

fł Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W irwriycłi państwach. Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Lwów, Środa 2 października 1901.
napranewm&mmisama** mBjrocgtPoSMsrMTMMm— urn- i m rrrurunw- i

Wydanie popohidnlowe.

ImPislie
wychodzi 2 razy dziennie*

C e n y  o g ło s z e ń
Głoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Lsh.roiopia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. 'wiadomości po ! kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny odcSzieinych Numerów: 
i\r. popołndn. 6 h. z przesyłką 8 li. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwaca się.

Od wydawnictwa.
O d  d n i a  w s^ ześm ia  b .  r .  

6 s e F z y l i ś i n j  sa u se sm ie  jro z ra iia ry . 
99§ S o w a  P o l s k i e g o *

bez podwyższenia prenumeraty.
Numer popołudniowy obejmuje odtąd 

stale p ó ł t o r a  a r k u s z a ,  t. j. 12 stronic,
0 4 stronice więcej, niż dotychczas.

W ten sposób, licząc razem z nume­
rem porannym, otrzymują czytelnicy codzień 
pełne dwa arkusze druku. .

Dawać będziemy codzień c a  t e r y  ffej- 
le to m y , między niemi t r z y  p o w i e ś c i ,  
dwie oryginalne, pochodzące z pióra najlep­
szych współczesnych autorów polskich i je­
dną tłómaczoną.

Pomnażamy liczbę s t a ł y c h  r u b r y k  
w piśmie, ażeby czytelnika utrzymać w cią­
głej świadomości zarówno wypadków polity­
cznych, jak i wszelkich objawów życia i po­
stępu w Polsce i wśród obcych, we wszyst­
kich jego dziedzinach.

Powracamy też do dawnych T y g o ­
d n i k ó w  z a w o d o w y  c l i , które miały 
wielkie uznanie naszych czytelników. Dawać 
będziemy Tygodniki: literacko - artystyczny, 
społeczny, pedagogiczny, sanitarny, rolniczy, 
przemysłowy, przyrodniczo-techniczny, finan­
sowo-handlowy, administracyjny, asekuracyj­
ny, kolejowy.

Zapewniliśmy sobie współpracownictwo 
najlepszych sił publicystycznych, literackich
1 naukowych i h o r c s p o n d e ia c y ©  stale 
z wszystkich większych ognisk w Polsce i 
zagranicą.

Staramy się w ten sposób postawie pi­
smo nasze na poziomie współczesnych wy­
magań, ażeby w pełnej mierze uczynić za­
dość potrzebom umysłowym czytającego ogó­
łu polskiego, odzwierciedlać wiernie coraz 
silniej pulsujące życie narodowe i społeczne 
i tą publicystyczną pracą według sił przyczy­
niać się do wielkiego dzieła narodowego od­
rodzenia.

C e n a  p r e n u m e r a t y  s a ie z u & ie ®  
f i a i o n a  —  j a k  w  n a g ł ó w k a .

T y g o d n ik  s z k o ln y  i  p e d a g o g ic z n y  n a  
* tr. 9  i  1 0  o b e jm u je :  „ S z k o ln ic tw o  lu d o w o  

K r ó le s tw ie  F o ls k ie z a  w  o ś w ie t le n iu  c y f r* , 
„ P r z e d w c z e s n e  k s z ta łc e n ie  d z i e c i 4, „ F o l i -  
t e c h n ik a  w e  L w o w ie * .
*teegBBBBB

M U L T A T U L L

S aid jah T  Adiada
Sielanka- 

Tłumaczył Merwin.

^  (Dokończenie).

Cóż dziwnego, że nie chciał rozmawiać z dziewczę­
tami, pytającemi go po drodze: „dokąd, skąd ? { (tak 
brzmi pozdrowienie w tych okolicach). Ze Serang mu się 
więcej tak  nie podobał, kiedy znał Batawię ‘ Ze nie 
hkrył się w gączczu, jak  przed trzem a laty, kiedy 
Urzędnik drogą przechodził, on, który widział więk- 
£&yck i możniejszych panów ? Cóż dziwnego, że m a­
ło zwracał uwagi na opowiadania przechodniów? Ze 
ledwo dosłyszał, kiedy mu opowiadano, że uprawy 
kawy prawie zupełnie po bezowocnych próbach i tru ­
dach zaniechano ? Że naczelnik obwodu Parang-Ku- 
djang został skazany na czternastodniowy areszt 
^  domu swego teścia za zbrodnię gwałtu publi-

Bałamucenie polskiej opinii.
„Nie znacie naszych stosunków4*, wydajecie 

sądy na podstawie fałszywych informacyi, złych ko- 
respondencyj —  to je s t skarga, którą Królestwo po­
wtarza wobec Galicyi i galicyjskiej prasy, nie wie­
dzieć ile la t dziesiątki. „Nie znacio naszych stosun­
ków “ —  odpowiada Galicya. Spotkać doskonały a r­
tykuł Chinach, czy o Transvaaiu, w prasie zakor- 
donowej, nic trudnego —  ale szukaj tam jasneg® 
poglądu o „skomplikowanych stosunkach galicyjskich*, 
„prawdę o Galicyi", jej życiu publicznem, ruchu i 
walce stronnictw...

Czasom się znajdzie jak i „Galicyanin", który 
z tytułu, że jego kołyska stała  nad Lubeszką, m y  
pod Baranią chociażby w Galicyi zajmował się 
zbieraniem wiadomości brukowych, czy dorósł do 
recenzji teatralnej —  dostaje patent na specyalistę 
od Galicyi i „fachowe pióro* dla polityki, admfni- 
stracyi, autonomii, wyrokowania o rozumie stanu, 
zasądzania i odsądzania stronnictw, ludzi i rzeczy 
galicyjskich,

Ate zdarzali się i inni ludzie, zdolni, wykształ­
ceni, którzy z Galicyi przynieśli wiadomości osobi­
stego doświadczenia, rodzinnej tradycyi, którzy byli 
bliżej publicznego życia, brali w nim udział.

. Do niepospolicie uzdolnionych należy młody 
publicysta, „Galicyanin", dla którego za kordonem 
nie zaczynała się zaraz „zagranica*, któremu w tej 
Galicyi było troclia ciasno, który w domu osłuchał 
się „polityki* od kołyski, wyrósł w otoczeniu tej po­
litycznej sfery, co rządzi krajem, a był synem je ­
dnego z najwybitniejszych ludzi politycznych, dłuższy 
czas spędził w redakc-yi wybitnie postępowego pisma. 
Kilka la t z rzędu zasilał też.,. warszawską prasę i 
Kraj petersburski artykułami wi dl kiego talentu  —  
podawał wyborne inform acje o stosunkach polsko- 
austryackich, o ustroju Galicyi i polityce stronnictw. 
Zdobył sobie prawo wypowiadania w prasie konser­
watywnej zdań o Galicyi, które nieraz były odkry­
ciem, o rozwoju społeczeństwa, ruchu partyjnym, no­
wych prądach, które —  aż przerażały świat konser­
watywny.

Nieraz z przerażeniem czytali konserwatyści 
galicyjscy w konserwatywnej prasie W arszawy czy 
w kraju, poglądy krytyczne na politykę rządzącego 
w Galicyi stronnictwa i sądy tyle ostre, co trafne. 
Artykuły jego o ruchu ludowym, rozmaitych wybo­
rach, bywały doskonałe.

Ale czas, oddalenie, emigracya zrobiły swoje, 
udział bardzo wybitny w „ugodowej* robocie zrobiły 
jeszcze więcej. Szereg la t przeżytych w ultrakon- 
ser waty wnem otoczeniu, zrobiły resztę.

Artykuł Kraju Vigilaxa „Po wyborach w Gali­
cyi", rozradował aż Czas krakowski, który, bywało, 
nieraz protestował przeciw dawniejszym artykułom 
tego samego publicysty. „Jakkolwiek nie zawsze go­
dzimy się z poglądami autora* —  pisze Czas, nazy­
wając je  abstrakcyjnymi i pisanymi z daleka —  te-

cznego? Że nowego zamianowano pomocnika rezy­
dencji, po śmierci poprzedniego? Że od pewnego 
czasu nikogo nie ukarano, wskutek tegoż skargi 
i że powszechnie się lud spodziewa oddania i wyna­
grodzenia kradzieży, na nim popełnionej ?

Nie, piękniejsze obrazy snuły się przed okiem 
jego duszy, W  chmurach szukał drzewa w gaiku, 
bo zanadto był jeszcze odeń daleko, by go szukać 
w Badurze. Obejmował powietrze, jakby chciał przy­
cisnąć do piersi postać, która go tam pod drzewem 
oczekiwać miała. W yobrażał sobie  ̂ tw arz Adindy, 
je j rysy, piersi... W idział wielkie jej oczy, ciemnym 
połyskiem się skrzące... Nozdrza, które jako dziecko 
dumnie wydymała, kiedy —  jak  on to mógł 
wtedy ro b ić! —• ją  męczył, widział dołeczki około 
ust, w których kryła cudowny uśmieszek. W idział, 
jak  pierś jej pod suknią faluje... W idział suknię, 
k tórą sama tkała, silnie jej boki obejmującą i w spa­
niałym rzutem po przez kolana spadającą ku małej 
nóżce...

Nie, mało słyszał z tego wszystkiego, co mu 
opowiadano. Słyszał inne zgoła dźwięki. Słyszał sło­
wa Adindy: „W itaj, S aid jahu! Myślałam o tobie 
podczas tkania, obrabiania ryżu kijem, na którym  
ręka moja wycięła trzy  razy  dwanaście karbów. 
Otom tu pod drzewem, pierwszego dnia nowego mie­
siąca. W itaj, Saidjahu: chcę być tw ą żoną!**

Taką była muzyka, odbrzmiewająca w jego 
uszach i przeszkadzająca mu zwracać uwagę na to, 
co doń po drodze mówiono.

raz „uważamy za pouczające" powtórzyć „trafną 
krytykę" — oczywiście stronnictwa demokratycznego.

Otóż z przykrością powiedzieć musimy, że a r ­
tykuł ostatni Vigilaxa uważamy za objaw smutny, 
jak  milieu, w którem się obraca, wypacza poglądy, 
a długa emigracya z kraju pozbawia zrozumienia 
stosunków faktycznych. Artykuł ten je s t p r o s t e m  
b a ł a m u c e n i e m  o p i n i i p o l s k i e j .

O sta tn ie1 wybory do Bady państwa i Sejmu, 
tryumfy konserwatywnego stronnictwa zbałamuciły 
zupełnie Vigilaxa, który nagle widzi wr Galicyi już 
tylko po stronie konserwy słuszność, rozum, patryo- 
tyzm i — przyszłość.

Bałamuci więc polską opinię całym szeregiem 
wręcz nieprawdziwych opowieści o dem okracji gali­
cyjskiej, plecie duby smalone o jej przeszłości, pro­
gramach, wrzekomych zasadach i metodach, a powta­
rza  bezkrytycznie proste fałsze o dobie ostatniej, 
które szerzyła tendencyjnie prasa reakcyjna — wszy­
stko, żeby a p o t e o z o  w a ć  konserwę, zwłaszcza 
krakowskiego pochodzenia.

Zabrnąwszy po uszy, czy nawet wyżej uszu 
w „ugodową" politykę, zarzuca dem okracji galicyj­
skiej, że m usiała zostać sztabem bez armii, bo ci, 
co stali na jej czele „zajęli trzydzieści la t temu sta­
nowisko tak  doktrynerskie, tak  niekrytyczne, tak  
nieprzystosowane do rzeczywistego położenia* —  że 
się skazali na osamotnienie. Pomijając, dla czego 
„trzydzieści la t temu" —  czekamy na dowody.

„Apoteozę powstań i spisków, pisze Vigilax, wcią­
gnięto w osnowę programu politycznego w kraju, 
w którym nie było i być nie mogło ani jednego spi­
skowca, ani jednego powstańca, w kraju, w którym 
cała myśląca ludność powiada sobie z uczuciem uigi, 
że epoka spisków już się raz na zawsze skończyła. 
P e ł n e  f a n f a r o n a d y  u d a w a n i e  j a k i c h ś  
n i e p r z e j e d n a n y c h  w s t r ę t ó w  w z g l ę ­
d e m  A u s t r y i  zrobiono hasłem politycznem w k ra­
ju , w którym każdy mieszkaniec, każdy bez wyjątku, 
pogodził się z konsfytucyą austryacką, głosując przy 
wyborach i przyjmując mandaty, uchwalając bez ża­
dnych zastrzeżeń podatki, przyjmując urzędy i skła­
dając przysięgę urzędniczą, stw ierdzając wreszcie ty ­
siącem drobnych faktów tę  niewątpliwą prawdę, że 
społeczeństwo galicyjskie je s t lojalne wobec państwa, 
i że innem być nie może. W  sposób bezprzykładnie 
doktrynerski ogłaszano opozycyę samą przez się za 
ideał polityczny i robiono to w kraju, w którym każdy, 
kto mógł dostać się do władzy, z konieczności mu­
siał zgadzać się na kompromisy".

Niedziw, że gdy wszystkie stronnictwa odmła­
dzają się — jedynie „partya liberalno-demokraty­
czna stoi na straży dogmatu politycznego, którego 
tykać nie pozwala. Je j pogląd na sprawy narodu 
skostniał przed laty trzydziestu. Żadnemu jej człon­
kowi nie wolno pod karą infamii wyjść poza teorye 
Agatona Gillera. Qui aliter docet, anathema sit !*

I  jakże miała partya o takich zasadach od­
mładzać się, mieć naturalny przyrost, rekrutować 
armię, mieć dobrowolne akcesy. Młodzież chce mieć

----- imiwiiin i iriiiiHMWwwiTrwiiiwii 111 iiii
W reszcie ujrzał upragnione drzewo. A właści­

wie wielką, ciemną plamę, zakrywającą przed nim 
wiele gwiazd.

Tak, to było miejsce, gdzie on pierwszy na 
Adindę spoglądnął inaczej, niż inni jego towarzysze, 
kiedy nie chciała więcej bawić się ze swymi towa­
rzyszam i i towarzyszkami, podczas gdy przedtem 
wesoło z nimi igrała. W tedy dała mu kw iat ja ­
śminu.

Siadł pod drzewem i spoglądał ku gwiazdom. 
Jedna z nich spadła, co pojął jako powitalne po­
zdrowienie w Badurze. I  pom yślał: czy teraz Adin- 
da śpi ? Czy tylko starannie znaczyła miesiące ? Bo­
lałoby go to bardzo, gdyby jeden ominęła bez za­
znaczenia go. Czy piękne sarongi u tk a ła?  I  pytał 
samego siebie w duchu, kto obecnie mieszkać może 
w domu jego ojca ? I  przebiegł myślą swą młodość
i m atkę wspomniał i chwilę, kiedy go bawół urato­
wał przed pazurami ty g ry sa ; i pomyślał, coby się 
stało z Adiada, gdyby zbawczy bawół mniej okazał 
sprawności i wierności.

Zwracał uwagę również na znikanie gwiazd na 
zachodzie i za każdym razem, kiedy po za kresy 
horyzontu się dostawała, obliczał, o ile bliższem 
je s t słońce chwili wschodu, a on sam chwili ujrzenia 
Adindy.

W szak wraz z pierwszym promieniem nadbie­
gnie, tak i wraz z przebłyskiem pierwszego światła 
nadejdzie... ach, dlaczego dzień wprzódy nie przyszła?

Smuciło go, że nie wybiegła naprzeciw niego,



własny pogląd na Lnbeckiogo czy Wielopolskiego, 
rok 48-my czy na emigracyę a nie chce niewolniczo 
przyjmować poglądy na przeszłość „któro mu narzu­
cają szefowie stronnictwa*.

„Z tego też powodu ż a d n e  s t r o n n i c t w o  
g a l i c y j s k i e  n i e  p r z y c i ą g a  k u  s o b i e  t a k  
m a ł e j  l i c z b y  m ł o d y c h  t a l e n t ó w ,  j a k  w ła ­
ś n i e  t a  s t a r a  d e m o k r a c j a " .

F ałsz jedzie na fałszu. Ugodowiec warszawski 
?zyni demokracyi zarzut, że w swoim czasie nie po­
zwoliła plwać na narodowe porywy, choć podobno 
myśli przy tern, źe dem okracja dziś nie pozwala na 
rozwielmożnienie się trójlojalizmu i ugodowości.

Pogląd Vigilaxa na stanowisko demokracyi 
w sprawie austro-polskiej je s t wręcz kłamliwy, a 
opowiadanie o dogmatyce Gilierowskioj, jako dziś 
pilnującej, gdy ani przedmiotu, ani żadnego tytułu 
uie ma, by jakąkolwiek sprawę oceniać pod kątem 
widzenia wypadków z przed czterdziestu łat, je s t 
po prostu śmieszne.

Na takiej „historycznej44 prawdzie bujają grzy­
by jak  kłamstwo, że „stara demokracya“ chciała 
Koło rozbić, a  teraz paktuje z internacyonalnym so- 
:yai izmem.

A to wszystko na to, żeby powiedzieć, że kon­
serwatyści zwyciężyli, bo na to zasłużyli — że oni 
ży ją , mają program na dziś i na jutro, a jeżeli wy­
grali, to „nie stało się to cudem, mają to, n a  co 
s o b i e  z a p r a c o w a ł  i “, dlatego garnie się do nich 
młode pokolenie, talen ta, wszystko co świeci w tym 
kraju! Na to także, żeby powiedzieć — że wieści 
o środkach, którymi osiągnięto tryumfy wyborcze, 
baśnie o nadużyciach, o presyi rządowej — to ten­
dencja, przesada i nieprawda.

Żałujemy zdolnego publicystę warszawskiogo, 
iQ zatracił swobodę poglądów na rzeczy galicyjskie 
[ bałamuci polską opinię publiczną. W służbie kon­
serwatywnej i „ugodowej41 stracił zmysł dla trudnej, 
ciężkiej a pełnej zasług w narodowem życiu działal­
ności narodowej demokracyi na galicyjskim gruncie. 
Patrząc też na sukeesa konserwy, stracił zmysł kry­
tyczny.

Prawie ciesząc się spowiedzią demokracyi, że 
jest „sztabem bez armii* nie spostrzegł malej rzeczy, 
która je s t dyametralnie odmienną od tego wszystkie­
go, czego się na wierzchu dopatrzył: nie spostrzegł, 
że właśnie proces, który się w kraju odbywa to ten, 
0  się zaczyna tworzyć w i e l k a  n a r o d o w a  ar -  
w da, w k t ó r e j  b ę d z i e i s z t  a b i w o j s k o .

Gospodarstwo rad powiatowych.
' Od szeregu la t dołącza, W ydział krajowy d o / 

sprawozdania z czynności departam entu gminnego dla 
użytku Sejmu, między innemi sumaryczne zestawienia 
dochodów i wydatków rad  powiatowych na podstawie 
przedkładanych mu co roku zamknięć rachunkowych. 
Zestawienia te obejmują roczne wynikłości kasowe 
w poszczególnych rubrykach dochodów i wydatków 
i przedstawiają same suche cyfry bez żadnych wyja­
śnień i bez porównania tych wynikłości z kwotą 
w budżecie uchwaloną.

Wychodząc ze stanowiska, że wysokość wydat­
ków świadczy nie tylko o potrzebie, ale co ważniej - 
sza, także o ruchliwości i żywotności danej jednostki 
gospodarczej, będziemy się starali wykazać, jakie

nie starała się zbliżyć tego cudownego momentu, 
który przez trzy lata niewypowiedzianym blaskiem 
przyświecał jego duszy. Przejęły egoizmem swej mi­
łości sądził, że Adinda winua była na niego czekać, 
miasto by 011 się jej nieobecnością — wprawdzie 
przedwcześnie — miał smucić.

A smucił się bez powodu. Bo jeszcze słońce 
ńio weszło, jeszcze oko dnia nie spojrzało ku równi­
nom. Już gasły tam na górze gwiazdy, zawstydzone, 
że ich panowanie wkrótce się skończy... już opływały 
w dziwne kolory wierzchołki gór, tem ciemniejsze, im 
bardziej odcinały się od jasności tła... już poprzez 
chmury na wschodzie przelatywał promień ognisty — 
strzały złoto i świetlne, które przemykały po widno­
kręgu — zuikając i opadając po za zasłoną niepojętą, 
która wciąż jeszcze ukrywała dzień przed okiem 
Saidjaha.

Lecz coraz jaśniej stawało się wokoło, coraz ja ­
śniej. Już rozpoznawał okolicę, już rozróżniał w ierz­
chołki drzew, w których ukrył się Badur... tam spala 
Adinda!

Nie, już nie spała! Jakby teraz spać m ogła? 
Ozyż nie wiedziała, że Saidjah na nią czeka? Pewnie 
całą noc nie spała. Z pewnością stróż nocny zapukał 
do drzwi jej komory i zapytał, dlaczego lampka je ­
szcze się świeci, a z uśmiechem na twarzy odpowie­
działa mu pewnie, że ślub ją  wstrzymuje od snu: 
musi suknię utkać przed pierwszym dniem nowego 
miesiąca.

Lub noc spędziła w ciemności, licząc karby na 
kiju, czy rzeczywiście wciętych jes t trzydzieści sześć 
karbów. I  pewnie igrała ze strachem, czy się może 
nic przeliczyła, czy przypadkiem nie brak jednego 
wcięcia, aby następnie oddawać się upajającej pewno­
ści, iż upłynęło w istocie trzy  — razy — dwanaście

kwoty wydają rady powiatowe na spełnienie zadań 
ustawą wskazany cli.

Zajmiemy się więc tablicami, które przedstawiają 
wynikłości w wydatkach. Przedewszystkiem zestawi­
my je  za rok ostatni, za który W ydział krajowy 
przedłożył wykazy t. j. za rok 1899, a następnie 
porównamy je  z dwoma poprzedniemi latami. Z sze­
regu szczegółowych kolumn, na jakie tablice są po­
dzielone, wyjmujemy obok ogólnej cyfry wydatków 
i wydatków na administraeyę tylko te wydatki, które 
poniesione zostały na cele kulturalne i ekonomiczne 
powiatu. A więc na oświatę, na cele sanitarne, dro­
gowe, na hodowlę bydła, na budowle*;, wreszcie na 
kupno gruntów i domów i papierów wartościowych. 
Zaznaczamy przytem, że wydatki na cele drogowe 
i konserwacyę są razem  złączone i tak  samo wydane 
„zaliczki i rozmaite wydatki na drogi4* jakoteż „spłata 
d ł u g ó w n a  drogi zaciągniętych. W skutek tego nie 
można wyrobić sobie sądu, iie powiat łoży na budo­
wę a ile na konserwacyę, czy to dróg powiatowych, 
czy gminnych, tudzież, iłe długu zaciągnął powiat na 
drogi powiatowe a ile na ’ gminne i na które z tych 
dróg wydane są zaliczki. Utrudnia to więc pogląd 
na gospodarkę powiatów w dziale komunikacyj 
publicznych.

Zaczynamy tedy od wydatków w r. 1899.
Ogólna cyfra wydatków we wszystkich 74 po­

wiatach przedstawia się w kwocie 5,595.894 zł. w. a. 
(centy wszędzie opuszczamy).

Z sumy tej przypada na koszta: 
adm inistracji 757.015 zł. czyli 13*7 procentu
sanitarne 117.836 „ 2T n
oświaty 55.499 0 9 »

5 drogowe 1,799.404 5ł » 3 2 1 »
hodowli 10.879 n n 0 1 »

f  budowli 
* gruntów i 

papierów

20.512 » 0 3 w

351.083 jj » ' 6-2 »
B eszta nie wykazanych tu wydatków obejmuje 

rozmaite nieprzewidziane, jakoteż pozostałości kasowe, 
jakie w zamknięciu rachunkowem wykazane być mogą.

Z zestawienia tego widzimy tedy, iż najpoważ­
niejszą rubrykę w wydatkach powiatów stanowią 
drogi, potem idą wydatki na kupno gruntów, domów 
i papierów7 wartościowych, następnie wydatki na cele 
sanitarne i oświatę, a najmniejszą cyfrę przedstawiają 
wydatki na podniesienie hodowli bydła.

A jak  się w tych cyfrach przedstawia działal­
ność R ad powiatowych? W skażemy tylko te powia­
ty, które łożą najwięcej i te, które najmniej albo 
wcale nic nie wydają na wskazane wyżej cele.

W  dziale „wydatki sanitarne" z najwyższą 
kwotą figuruje powiat husiatyński, mianowicie z kwo­
tą  21.956 zł. Zdaje się, •'•jest tto wydatek wyjątkowo 
na ten cel tak  wysoki, gdyż w innych powiatach nie 
przekracza nawet kwoty 4000 zł.: jak  Dolina 3701 
zł., Chrzanów 3331 zł., Wadowice 3310; zaś w 27 
powiatach nie dosięga nawet kwoty 1000 zł. Szczę­
śliwymi powiatami, które uic na ten cel nie wydały, 
są: Mielec i Nowy Sącz.

*) U w a g a .  W rzeczonych wykazach napisano 
w odnośnym nagłówku: „na budowle, konserwacyę wo­
dno itp.“ Ponieważ w osobnej kolumnie przedstawione 
są wydatki na budowę dróg i osobno na kupno domów, 
przypuszczać należy, iż w tej kolumnie mieszczą się 
wydatki na budowle wodue.

miesięcy od czasu, kiedy po raz ostatni widziała 
Saidjaha.

I  ona pewnie natęża bezskutecznie swe oczęta, 
by się spotkały gdzieś tam na kraju widnokręgu z ie- 
niwem słońcem, którego dotąd nie ma... nie ma...

Wtem oto pojawia się pas niebieskawo-czerwo- 
nawy, przypięty do chmur, których brzegi się rozo­
gniają i poczyna się łyskać i znowu wyskakują ogni­
ste luki w przostwór, lecz tym razem nie opadają, 
lecz udzielają sobie kolejno swego żaru, łączą się, 
spotykają, krzyżują, potykają, odwracają, skupiają 
w pęki i jaśnieją na tłe, jak gdyby z perłowej ma­
cicy, a czerwień, i barwa żółta i błękitny kolor i 
srebro i purpura i ażurowe blaski tam  się spotykały...
0 Boże, to była ju trzenka: to było spotkanie z Adindą.

Saidjah nie umiał się modlić słowami, lecz 
świętszą była modlitwa i żarliwsze dzięki, które w nie- 
wysłowionym zacliwycie wypełniały jego duszę.

Nie chciał pójść do Baduro. Ujrzenie oblicza 
Adindy wydało 11111 się mniej pięknem, jak  pewność, 
że ją  wkrótce ujrzy. Usiadł u stóp drzewa i rozglą­
dał się po pejzażu. Przyroda doń się uśmiechała
1 zdawała się go witać, jak  m atka powracające dziecię. 
Saidjah rozkoszował się rozpoznawaniem łych licznych 
miejsc, które były świadkami jego krótkiego życia. 
Lecz oko i myśl jego wciąż zwracały się ku ścieżce, 
wiodącej z Baduru do drzewa. W szystko, co zmysły 
jego obejmy wały, zwało się Adinda. Spoglądnął 
w przepaść po lewej stronie, tam, gdzie ziemia tak  
je s t żółtą, gdzie raz młody bawół w ziemię się za­
padł: mieszkańcy wioski zgromadzili się na ratunek 
zwierza i po silnych sznurach spuszczali się w dół. 
Ojciec Adindy był najodważniejszym... o, jak  w ręce 
klaskała Adinda!

A potem po przeciwnej stronie, gdzie drzewka 
kokosowe swe wierzchołki nad wioską kołyszą, tam

W dziale „oświata** przychodzą, niestety, bar*- 
dzo drobne cyfry. W  przecięciu na jeden powiat 
wypada kwota niższa od tysiąca zł. Najwyższy wy­
datek poniósł Nowy Sącz 3890 zł., potem idzie Na­
dworna z kwotą 3400 zł., następnie Kołomyja z kwo­
tą  3064 zł. Z kwotą pomiędzy 3000 a 2000 zł. figu­
ru ją tylko cztery powiaty: Gorlice, Nisko, Śniatyn i 
Tarnów. Z kwotą z wyż tysiąca przychodzi tylko 
ośm powiatów, reszta zaś wykazuje bardzo drobne 
kwoty. Nic zaś nie wydały powiaty: Brody, Dolina, 
Drohobycz, Gródek, Jaworów, Stary-Sambor, Trem­
bowla i Zbaraż.

Na komuuikacye, jak  powiedziano, łożą powia­
ty  najwięcej. Najwyższy wydatek w kwocie 133.540 
zł. poniósł powiat Kamionecki, potem idzie Droho­
bycz z kwotą 130.258 zł. a następnie Rzeszów z kwo-. 
tą  120.407 zł. Najmniej wydały powiaty: Jaworów 
7019 zł Turka 6503 i Bohorodczany 5933 zł. J

Hodowla bydła, ta  bardzo podupadła gałąź go­
spodarstwa rolnego, widocznie najmniej doznaje 0 - 
pieki ze strony reprezentacyj powiatowych. W  ża­
dnym powiecie wydatek na ten cel nie przechodzi 
kwoty tysiąca zł. Najwięcej w r. 1899 wydał po­
wiat BrzeżańsM, mianowicie kwotę 990 zł, potem 
Bohorodczany kwotę 698 zł. i Buczacz kwotę 607 
zł. Dwadzieścia siedm powiatów nie figuruje z ża­
dnym wydatkiem. Te są: Biała, Bobrka, Borszczów, 
Cieszanów, Dobromil, Jarosław , H usiatyn, Kałusz, 
Kolbuszowa, Kołomyja, Lisko, Łańcut, Mielec, Pod­
hajce, Przemyśl, Rawa, Nowy Sącz, Skałat, Śniatyn, 
Sokal, Stanisławów, Stary Sambor, Tarnobrzeg, T ar­
nopol, Zaleszczyki, Zbaraż i Żywiec.

Kupno gruntów, domów i papierów wartościo­
wych wykazuje stosunkowo do innych działów dość 
poważny wydatek. Szkoda, że owe zestawienia Wy­
działu krajowego nie dają żadnych wyjaśnień a w nie­
których wypadkach byłyby bardzo potrzebne. N. p. 
powiat W ieliczka figuruje z wydatkiem na kupno 
papierów wartościowych z kwotą 96.513 zł. i równo­
cześnie wykazuje ten sam powiat w długach i zale­
głościach licznych kwotę 183.170 zł. Z cyfr tych 
wygląda to tak, jak gdyby powiat na to zaciągnął 
dług, ażeby zakupić papiery wartościowe a o co 
przecież zarząd powiatu chyba posądzić nie można.

Przypatrzm y się teraz ogólnej cyfrze wydat­
ków w poszczególnych powiatach.

W edług omawianego zestawienia zamknięć ra ­
chunkowych. najwyższą cyfrę w zamknięciu wykazał 
powiat drohobycki, mianowicie kwotę 213.608 zł. 
Ponad 150.000 zł. wykazały powiaty: Kamionka, 
Rzeszów i W ieliczka; zaś ponad sto tysięcy: Brody, 
Brzeżany, Buczacz, Gorlice, Husiatyn, Jarosław, 
Lwów, Rawa, Nowy Sącz, Śniatyn, Sokal i Zło­
czów.

Z cyfrą pomiędzy 30 a 50 tysięcy zamknę!$ 
swoje rachunki powiaty: Brzozów, CJzortków, Kolbu­
szowa, Kossów, Kraków, Limanowa, Lisko, Nadwor­
na, Pilzno, Rohatyn, Ropczyce, Rudki, Stary Samboy, 
Turka, Żydaczów i Żywiec.

Ż bardzo skromnemi cyframi pomiędzy 20 a 30 
tysięcy przychodzą powiaty: Grybów, Jaworów i S ta­
nisławów, a już z najskromniejszą, bo niżej 20 ty­
sięcy powiat Bohorodczany, z kwotą 19.909 zł.

Dla uzupełnienia poglądu na wydatki, podajemy 
jeszcze stan obdłużenia poszczególnych powiatów, 
który to stan bez podauia sumy łącznej wszystkich

spadł raz Si-unah z drzewa i znalazł śmierć. Ja k  
m atka jego wówczas p łakała: „taki maleńki, taki 
maleńki..." jak  gdyby mniej się smuciła, gdyby umarł 
starszy! Był małym, to prawda, bo był mniejszym 
i słabszym jeszcze, niż Adinda...

Nikogo jeszcze widać nie było na ścieżce, pro­
wadzącej z Baduru pod drzewo. Lecz wkrótce n a ­
dejdzie; z pewnością nadejdzie, wszak jeszcze za 
wcześnie.

Saidjah zobaczył wiewiórkę, skaczącą swywolnie 
po drzewie tam i napowrót. U jrzał ją  i zmuszał się 
do patrzenia na nią i odwracała ona myśli jego od 
ciężkiej pracy, jaka się w mózgu jego dokonywała 
od wschodu słońca.

Nikogo nie było na drodze wiodącej z Baduru 
pod drzewo.

O, z pewnością w sen popadła, zmęczona czu­
waniem w nocy, czuwaniem podczas wielu nocy! P e­
wnie od ty godni nie spała: tak  było!

Czy ma wstać i zejść do B aduru? Nie! W y­
glądałoby to , jak  gdyby powątpiewał w jej 
przyjście.

A gdyby zawołał tego oto wieśniaka, który 
tam swe bydle w pole wypędza? Był jednak za da­
leko. A zresz tą , nie chciał mówić o Adindzie, pytać 
się o Adindę... chciał ją  ujrzeć, ją  sam ą, ją  naj­
pierw. O z pewnością zaraz nadejdzie!

Postanowił czekać...
Lecz jeśli je s t chorą, lub... um arła?
Ja k  postrzelony jeleń pobiegł Saidjah wzdłuż 

ścieżki, wiodącej z pod drzewa do wioski, gdzie 
mieszkała Adinda. Nie widział nic i nic nie słyszał, 
a mógłby był słyszeć, bo na drodze u wejścia do 
wioski ludzie wołali: „Saidjahu, Saidjahul*

Lecz... czy to jego pośpiech, czy namiętność 
przeszkodziły mu znaleźć dom Adindy? Już prze-
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pow iatów ,' wykazuje kolumna „długi i zaległości 
bierne4*.

Obdłużone kwotą ponad sto tysięcy zł. powiaty! 
Brody (101.143 zł.), Drohobycz (103.722), Husiatyn 
(106.710), Jarosław  (146.822), Lwów (131.802), R z o  
szów (141.184), Śniatyn (112.192, Sokal (106.730). 
i W ieliczka (183.170).

Ponad 50 tysięcy powiaty: Borszczów (70.328), 
Brzeżany (83.412), Cieszanów (73.728), Gródek 
(50.724), Horodenka (67.616), Kamionka (78.412), 
Łańcut (73.708), Mościska (60.487), Przemyślany 
(60.153), Rawa (66.930), Sambor (60.729), Sanok 
(64.753), Stryj (99.593), Tarnopol (90.941), Trembo­
wla (56.173), Turka (50.549), Zaleszczyki (79.716) 
i Złoczów (93.018).

Poniżej 10 tysięcy zł. pow iaty: Bobrka (2.666), 
Jasio  (5.000), Kossów (6.543), Lisko (6.090), Na­
dworna (8.225), Nisko (3.534), Nowy Targ (9.450), 
Pilzno (8.502), Rohatyn (4.247), Ropczyce (9.245), 
Rudki (8.144), Tarnów (8.371) i Żywiec (9.238).

Żadnego obdłużenia nie wykazuje żaden po­
wiat.

Porównując zamknięcie rachunków w rubryce 
wydatków za rok 1899 z.dwoma latami poprzedniemi, 
ograniczamy się tylko na sumarycznem zestawieniu 
wydatków wszystkich powiatów w działach powyżej 
w r. 1899 wyszczególnionych.

W roku 1 3 9 8  wynosiła ogólna cyfra wydatków 
we wszystkich powiatach kwotę: 5,757.877 złr. a więc 
nłbśpełna odwakroć w i ę c e j ,  niż w roku następnym.

Z sumy tej przypada na:
711,223 z Ir. 

83.176 z Ir. 
61.380 złr. 

2,859.222 złr. 
6.821 złr. 

265.151 złr.

383.481 złr.

12 3 procentu. 
1-4 
1-1 *

4 9 ‘4 „
0*1 „
4-6

ndmir.istracyę 711,223 z!r. czyli
s -t ni tanie 
oświatę 
drogowe 
hodowlę 
budowie 
kupna gruntów

papierów 383.481 złr. „ 6 '6
W roku wreszcie 1897 wynosiła ogólna cyfra 

wydatków kwotę 4,440.079 złr. czyli blisko o półtora 
lid li ona mniej, niż w roku następnym.

Z sumy tej przypada na: 
administracyę
■sanitarne 65.332 złr.
oświatę 57*622 złr.
droiN 2,229,267 złr.
hodowlę 10.020 złr.
budowle  ̂ 352-587 złr.
kupno gruntów i 

papierów
Zestawienie

671.575 złr. czyli 15'1 procentu 
1*4 „
1-2 „

50'2 „ •
o-2 :

a  4-7 |
żo jeden z najpo-

211.503 złr. 
to wykazuje, 

ważniejszych wydatków, t. j. na komunikacye w tem  
trzechleciu stale się obniżał, co jest zresztą całkiem  
zrozumiałem, gdyż w miarę budowy i poprawy dróg 
potrzeba dalsza z każdym rokiem się zmniejsza. 
Z wydatków atoli na oświatę, które chociaż mini­
malne, z roku na rok się obniżały, nie można wy­
snuwać wniosku o zmniejszaniu się potrzeby a to 
samo da się powiedzieć także wydatkach na pod­
niesienie hodowli bydła. W ydatki na cele sanitarno 
wykazują pewna zwyżkę, lecz natomiast uderzającem  
j- st obniżanie się tychże na budowle wodne. Eó\ymez 
uderzają wydatki na kupno gruntów, domów i pa­
pierów wartościowych, które wcale nie,  ̂ aloo baidzo 
nioaiifipanio cip. obniżała. Czy wydatki na te celenieznacznie się

bieoł całą wieś i jak szalony wrócił napowrót, ado- 
m ir nie znalazł. Oto napowrót je st u wejścia do 
wioski i —  o Boże, czy to sen? —  znowu me wi­
dział doinu Adindyl Jeszcze raz pobiegł ku wsi, 
lecz n a d e  przystanął, chwycił się oburącz za g ło­
wę jak gdyby chciał przytłumić szał w mm nur­
tujący i głośno zawołał: „Spity, jestem  spity!*1

* A  wieśniaczki powychodziły ze swych domów 
i litośnie spoglądały na Saidjaha, poznawszy go bo­
wiem, domyśliły s i ę ,  że szuka domu Adindy, u wie­
d z ia ły ,,^  go nie znajdzie.

Bo kiedy nacze ln ik  obwodu Parang - Kudjang 
zabrał ojcu Adindy ostatniego bawoła...

...wszak ci mówiłem, czytelniku, ze me opowia-
nie je s t monotonne!

...wówczas umarła m atka Adindy ze zgryzoty. 
I  najmłodsza jej siostrzyczka um arła z braku mle­
ka, które ssała u piersi matki... A ojciec Adindy, 
który nie mogąc opłacić podatków, musiał uciekać...

...wiedz dobrze, czytelniku, że me opowiadanie 
je s t monotonne!

...ojciec Adindy wyemigrował. Z abrał ze sobą 
córkę i synów. Lecz kiedy usłyszał, że ojca Saidja­
ha ukarano batami z powodu niedozwolonego przez 
władzę wyjazdu z Baduru, udał się nad morze. Tam 
ukrywał się po lasach i oczekiwał przybycia Pa- 
enta, Pa-lontha, Si-uniaha, Pa-ansiusa, Abdul-ismy 
i innych, którym zabrano bawały. W siedli wszyscy 
na łodzie i popłynęli ku północy. Taką była przy­
puszczalnie droga, którą obrali; opowiadano o niej 
tajemnie, kiedy mówiono o urzędowej grabieży b a­
wołów i niezapłaconych podatkach.

Lecz Saidjach nie pojmował wcale, co doń mó­
wiono. Nawet nie rozumiał doniesienia o śmierci swo­
jego ojca. Szumiało mu w uszach, jakgdyby ktoś 
uderzył go twardym przedmiotem w głowę. Czuł, że

obok innych niezaspokojonych potrzeb są usprawie­
dliwione, o tem sądzić powinny władze nadzorcze.

Szkoda wielka, że z owych wykazów tabela­
ryczny cii, do sprawozdania sejmowego dołączonych, 
a bądź co bądź wiele nakładu pracy wymagających, 
nie korzysta ani Sejm, ani biuro stasystyczne W y­
działu krajowego.

Przegląd polityczny.
(h. s.) „Znacie mnie dosyć dobrze, aby wie­

dzieć, że umię przeprowadzać to, co raz postanowi­
łem" —  powiedział niedawno cesarz Wilhelm do 
gdańskiego burm istrza, myśląc o niesfornej Radzie 
miejskiej w Berlinie, k tóra wbrew jego woli pozwo­
liła sobie ponownie wybrać wiceprezydentem tego 
komu mogła oddać swoje zaufanie. W skutek tego, 
powstała kolizya dwóch praw istotnych i niezaprze­
czalnych. Cesarz ma prawo nie zatwierdzić, kogo nie 
chce, Rada m iasta ma prawo wybrać, kogo chce... 
Które z tych praw zwycięży, nie trudno odgadnąć. 
W szak zdaniem ces. W ilhelma suprema lex regis 
volimtas, a w Sejmie pruskim znajdzie się zawsze 
dostateczna siła służaPstwa, która zmieni przywileje 
rezydencyjnogo m iasta, usuwając w ten sposób jedno 
prawo, ale niewygodne dla drugiego.

Tak więc ostateczny rezultat całej tej orygi­
nalnej afery, w któroj — nawiasem mówiąc —  
wpływy wojskowe uwidoczniły się bardzo plastycz­
nie, je s t dzisiaj jasny. Stolica państwa wyjdzie na 
niej najgorzej, bo mając przeciw sobie silnego, a 
zawziętego mocarza, poniesie klęskę nietylko mo­
ralną^ ale i m ateryainą. Co do tej ostatniej, to już 
dzisiaj miasto odczuło na swej kiesie niechęć cesa­
rza. ponieważ musi budować drugie połączenie kolei 
ulicznej pod ziemią dlatego, że cesarzowi nie podo­
bało się widzieć je „PodA ipam U ... Cesarz jednako­
woż na pewucm swojem zwycięstwie także coś s tra ­
ci. Ofiarą jego autokratycznych ambicyj padną mia­
nowicie resztki popularności, którą miał jeszcze do­
tychczas wśród obywateli niemieckiego cesarstwa. 
Wiadomo zaś, że popularnością nie mogą bezkarnie 
gardzić nawet tak  energiczni kandydaci na autokra- 
tów, jak  cesarz Wilhelm.

Beri Neueste Nachr. otrzymały z Petersburga 
wiadomość o przygotowaniach, jakie do odnowienia 
r o s y j s k o - n i e m i e c k i c h  t r a k t a t ó w  h a n ­
d l ó w  y c h czyni rząd rosyjski. Ministerstwo skarbu 
w Petersburgu postanowiło mianowicie powołać do 
życia cztery subkomisye, które mają odpowiedzieć 
na wszystkie ważniejsze pytania, łączące się z zawar­
ciem wspomnianych traktatów .

W A n g 1 i i od czasu pogorszenia się szans 
angielskich na widowni bojowej w Transvaalu, poja­
wiają się coraz częściej pogłoski o u s t ą p i e n i u  
K i t c h e n e r  a. Świeżo pogłoskę taką kolportuje 
Pall Mail Gazetle, która motywuje wypadek ten 
różnicą zdań, jaka okazała się" między południowo­
afrykańskim wodzem, a ministrem wojny Brodri- 
ckiem. Kitchener mianowicie domagał się, aby go 
upoważniono do karania śmiercią przychwytanych 
z bronią w ręku powstańców i aby stare zdezorga­
nizowane pułki zastąpiono nowymi, tudzież aby 
w Caplandzie ogłoszono stan wojenny.

W szystkim tym żądaniom rząd londyński od­
mówił, wskutek czego Kitchener wniósł prośbę o dy-

krew bije silnie o skronie, grożące pod gwałtownym 
tym naporem pęknięciem. Nic nie mówił, ty łka wy­
marłym wzrokiem wodził dokoła, nie wiedząc, kto 
dokoła niego się obraca; wreszcie wybuchnął s tra ­
sznym śmiechem.

S tara jakaś kobieta wzięła go ze sobą do do­
mu i pielęgnowała biedaka. P rzesta ł się tak  okropnie 
śmiać, lecz nic nie mówił. Tylko gdy noc zapadała, 
budził domowników swym głosem, który zawodził: 
„Nie wiem, gdzie umrę", a  mieszkańcy Baduru zło­
żyli się, aby krokodylowi złożyć ofiarę, składającą 
się z kosza jad ła  za pomyślne wyzdrowienie Saidjaha. 
Uważali go za waryata, lecz on nim nie był.

Bo jednej nocy, gdy księżyc jasną strugą roz- 
świecił ziemię, wstał z posiania, opuścił dom i poszu­
kał miejsca, gdzie mieszkała Adinda. Nie było to 
łatwą rzeczą, bo wiele domów było zawalonych.

Tak, tu  mieszkała Adinda!
Poprzez kłody nawpół zgnite i odpadki dachu, 

leżące po ziemi, utorował sobie drogę do świątyni, 
której szukał. I  rzeczywiście znalazł resztkę muru, 
do którego przylegało łóżko Adindy i znalazł nawet 
mały pal bambusowy, tkwiący w murze, na którym 
wieszała suknie, kładąc się spać.

Lecz posłanie samo w proch i śmiecie się obró­
ciło. W ziął garść tego śmiecia, przycisnął doń wargi 
i wdychał głęboko.

Następnego dnia zapytał staruszki, u której 
mieszkał, gdzie podziała się stępa, którą z pewno­
ścią znaleziono w mieszkaniu Adindy. Staruszka 
uradowana, że wreszcie przemówił, pobiegła, by go po­
szukać, a kiedy go przyniosła, policzył na nim trzy­
dzieści dwa karbów...

Następnie dał kobiecie tyle dolarów, ile potrze- 
bnem było do zakupienia bawołu i opuścił Badur.

misyę. Przypuściwszy ma wet, że wiadomości Pall 
Mali Gascite są podobnie, jak  poprzednie, w tym 
względzie nieprawdziwe, musimy się zgodzić na jedno 
mianowicie, że popularność Kitchcnera i wiara w je ­
go geniusz wojenny musiały znacznie w opinii pu­
blicznej w Angili osłabnąć, skoro opinia ta  stara 
się wyprzedzić upragniony wypadek, zajmując się 
ciągle dymisyą Kitchencra.

O obecnej syluaeyi w T r a n s v a a l u  nie wiele 
da się powiedzieć. To pewna, że Boerowie wywal­
czyli sobie teraz sytuacyę niemal tak  korzystną, ja k  
przed dwoma laty na początku wojny. Czy i w jaki 
sposób sytuacyę tę wykorzystają — dziś przesądzać 
nie można. W każdym razie sprawa ma się tak, żo 
kwestya proklamowania „Zjednoczonych Stanów Po­
łudniowej Afryki" nabiera znowu aktualności, zmu­
szając dyplomacyę europejską do zajmowania się nią.

Międzynarodowy sąd rozjemczy, który wypra­
cował już wyrok w sprawie transvaalskioj, znajduje 
się teraz także w kolizyi, nie wie bowiem, czy pań­
stwa zechcą w drodze oftcyainej przyjąć to jogo 
orzeczenie do swej wiadomości. Potrzeba bowiem 
wiedzieć, że Anglia, która nie uznając republik po­
łudniowo - afrykańskich za państwa niezależne, nie 
dopuściła, aby delegaci tych ostatnich brali udział 
w konferencyi pokojowej w Haadze, założyła by te ­
raz jak najenergiczniejszy protest przeciw wszel­
kiemu oficyalnemu przyjmowaniu do wiadomości orze­
czeń sądu rozjemczego w sprawie, która, uważa za 
wyłącznie swoją domową, a nie międzynarodową.

Ale wogóle cały sąd ten rozjemczy zaczyna 
szybkiemi kroki zbliżać się do absurdu. I  tak w Etlfó 
da Paris pojawił się niedawno artykuł barona Kon­
stantego d’Etournala, jednego z francuskich człon­
ków sądu rozjemczego, w którym tenże wyraża z a ­
miar ustąpienia z tego sądu, który państwa lekce­
ważą sobie najwidoczniej. Abstrahując już bowiem 
t o , że Anglia zaraz z początku zignorowała 
sąd rozjemczy w sprawie transvaalskiej, teraz uczy­
niła to F rancya w swym sporze z Turcyą, mimo, 
że przedmiot tego sporu jako nie narodowy, ani nie 
polityczny, leżał właśnie w określonej statutem  kom- 
petencyi rozjemczego sądu.

W ypadki w b e l g r a d z k i m - k o n a k u  nie prze­
stają  budzić ogromnego zainteresowania w świecie 
politycznym. Autokratyczne zachcianki Aleksandra, 
którego złym duchem je s t pani Maszynowa, odstry- 
chnęly od niego naród tak  dalece, że teraźniejszy za­
m iar jego proklamowania następcą p. Nikodema Lunę- 
wicza zagraża stać się iskrą, rzuconą na miny niezado­
wolenia. W Serbii budzi się teraz opczycya przeciw 
Aleksandrowi i jego Dradze nietylko w kołach cy­
wilnych, ale także i wojskowych, a to już zaczyna 
być wcale powaźnem niebezpieczeństwem.

Termin, który P o r t a  oznaczyła Młodoturkom 
do powrotu do ojczyzny, minął, wobec czego w Kon­
stantynopolu zapadł zaoczny wyrok śmierci na 26 wy­
bitniejszych członków partyi młodotureckiej, wzbra­
niających się powracać do Turcy i.

W  odpowiedzi na ten wyrok zamieścili książęta 
Sabach-Eddin i SufcfuH w Moniteur Ottoman obszer­
ne oskarżenie sułtana Abdul-Hamida, którego nazy­
wają dzikim uzurpatorem. Przez la t 22 —  powiada 
się w tym artykule — Turcya jęczy pod jarzmem 
uzurpatora, czując się szczęśliwą, że przynajmniej 
tej jej pokory nie uważają za zbrodnię. Znane jes t 
całemu światu barbarzyńskie postępowanie Abdul-

W Tjilankolianie kupił łódź rybacką i po kilku dniach 
podróży stanął na wybrzeżu Lampongu, guzie wy­
buchł rokosz tubylców przeciw panowaniu holender­
skiemu. Zaciągnął się do oddziału powstańców, nie 
tyle dla walki, ile raczej celem szukania Adindy. 
Byl bowiem z usposobienia spokojny, a więcej doń 
przystępu miał smutek, niż gorycz.

Pewnego dnia włóczył się po wsi, zdobytej 
przez wojska holenderskie i stojącej w płomieniach. 
Saidjach wiedział, że tłum, który tain pobito, składał 
się po większej części z jego krajan. J a k  duch wa­
łęsał się między domami, jeszcze nie uległymi poża­
rowi i znalazł trupa ojca Adindy z przestrzeloną 
piersią. Obok niego leżały ciała trzech braci Adindy, 
a obok trup jej samej, nagi, w strętny, zbeszczesz- 
czony...

Wówczas rzucił się Saidjach naprzeciw kilku 
żołnierzy, którzy z podniesioną bronią pędzili pozo-, 
stałych jeszcze przy życiu powstańców w ogień. Bo< 
sunął się naprzeciw bagnetów, ostatnim wysiłkieip 
pchnął żołnierzy w tył, tak, że ostrza przez pierfj 
mu się przedarły...

A wkrótce potem radość ogromna zapanowała 
w Batawii wskutek nowego zwycięstwa, które tyle 
wawrzynu wplotło w wieniec, uwity ze zwycięstw 
armii holenderskiej. Namiestnik napisał do Europy; 
że pokój przywrócony. A król holenderski wynagrodził 
znowu tyle męztwa niezliczonymi krzyżami zasługi,

A z pewnością z serc pobożnych, modlących, 
się w kościele, podnosiły się pienia dziękczynne ką 
niebu, kiedy się dowiedziano, że „Pan Zastępów** 
znów okazał swą łaskę berłu holenderskiemu...

HAT A Wino s Somatozą
e  u  t  e  Bj i i  a  & u  o  i ł  © ar sr.

Dla rekonwalescentów i  chorych najposil-

Oiejszym napojem odżywczym je s t   !<m. b u m e l k a  ;* k o k o m * .

Główne składy w aptekach: K, Krzyżanowskiego i P. M ikolascha we Lwowie.

przez powagi lekarskie ogólnie polecaną 
i używane.—  Prawdziwe tylko z marka 

„ O P A T R Z N O & Ć " .
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Hamida z jego starszym  bratem Muradem, którego 
przeszło ćwierć wieku trzym a w więzieniu Czaragoń- 
skiem. N ajstarszy syn jego, książo Selim offendi 
znajduje się od ła t 5 pod kluczem, młodsi zaś syno­
wie sułtana, otoczeni szpiegami, nie mogą nawet po­
rozumiewać się z sobą. W ielka rzeź 300.000 Ormian 
w latach 1894 do 1896 je s t dziełem tego krwawego 
tyrana z Ildiż Kiosku, który w ciągu swego pano­
wania wygubił samych Turków conajmniej 200.000 
w rozmaitych więzieniach, na wygnaniu i w falach 
Bosforu. ~~

■ I  jakby na potwierdzenie tego okropnego 
oskarżenia, przynosi Armenie bliższe wiadomości 
z Wanu przez Persyę o obecnej rzezi nieszczęśli­
wych Ormian. W edług relacyi wspomnianej gazety, 
pistorya tej nowej rzezi przedstawia się w sposób 
następujący: Ormianie wzbraniali się wziąć udział 
w budowie koszar w ważnych strategicznych punktach 
na wyżynie sassuńskiej w sandżaku Muszskim, bitli- 
s ki ego wilajetu. Bierny ten opór władze tureckie 
uznały za bunt, o czem też wali bitliski doniósł do 
TUliz Kiosku, skąd znowu wydano telegraficzny roz­
kaz naczelnikowi pułków kurdyjskich Zekiemu-paszy, 
ażeby zniszczył ocalałe w poprzedniej rzezi osady 
ormiańskie.

T r z y  d n i  t r w a ł a  k r w a w a  r o z p r a w a .  
Mieszkańcy wsi ormiańskich: Taljuria, Geli-Guzan, 
Szenik, Szechalay, Mogunk, Berdiak, Chacik, Mornik, 
A!warik, Chaz i Szimelak wyrżnięci, mienie ich roz- 
-.rabione, a na miejsce wymordowanych 4.000 Ormian, 
osiedlono plemię Kurdów Chianli. Mieszkańcy sąsie­
dnich osad w panicznym strachu pouciekali w góry, 
gdzie im grozi śmierć z głodu.

Konsularne doniesienia do Konstantynopola są 
przejmowane w drodze, a zanim Europa dowie się 
o tych okropnościach i zdecyduje się poczynić kroki 
dla ich ukrócenia, popłynie jeszcze niemało krwi 
z pod jataganów dzikich fanatycznych Kurdów.

Pożegnanie dr. Bobrzyńskiego,
Wczoraj odbyło się w namiestnictwie uroczyste 

pożegnanie byłego szefa szkół i oświaty w Galicyi, 
Mstępującego wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej 
1. E. dr. Michała B o b  r  z y ń s  k i  e g o.

Przy tej sposobności wygłoszono wiele prze­
mówień, z których odrzucając nieodłączne w takiej 
chwili frazesy, podajemy w streszczeniu ważniejszo 
ustępy.

Imieniem Rady szkolnej krajowej żegnał u stę­
pującego jej szefa członek Rady szkolnej krajowej 
ks* dr. Lenkiewicz, kanonik kapituły rzym. kat. we 
Lwowie.

Ks. Lenkiewicz ubolewał, że w społeczeństwie 
naszem zakorzenił się nieszczęsny nałóg, iż nie­
sprawiedliwie oceniamy, wręcz lekceważymy sobie 
i obniżamy wartość mężów, wyrastających nad zwy­
czajny poziom. „Mierząc ich wielkość, za jednostkę 
mierniczą bierze się dekametr, aby koniecznie zna- 
1 ość w ilorazie i z szyderstwem pokazać u ł a m e k " .  
Tej wady narodowej miał być dr. M. Bobrzyński 
„ofiarą44.

Następnie ślubował ks. Lenkiewicz uroczyście 
imieniem Rady szkolnej krajowej, że przechowa 
wiernie, „jak drogą relikwię", to wszystko, co s ta ­
nowi treść, istotę, i jądro ducha dr. B obrzyńskiego:

Tadeusz KoncayńskL

adem  tęsknoty.
POWIEŚĆ.
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(Ciąg dalszy).

— A na długo? —  pytała, podając mi rękę.
Szukałem wyrazu. Zbladłem na myśl, że po­

wiem za dużo. Milczałem przeto, lecz oczom nie 
mogłem zabronić patrzeć 1 Śmiała się, cofając palce 
z moich dłoni, lecz pod światło widziałem, jak  cie­
mniała jej twarz i czoło.

Poszliśmy przed „Błędne koło". I  w tej sali 
było już pusto. W  pewnem oddaleniu nawprost 
płótna ustawiono wiśniową kanapkę. Usiedliśmy, nie 
mówiąc nic do siebie. Przed nami stało dzieło 
m istrza.

Rozlane, pospolite farby na deskach podłogi. 
Porzucone patrony. S tara drabina m alarska na środku 
sali, stercząca pod sufit. Chłopiec młody, sku­
lony na najwyższym szczeblu. Zapomniał o wszyst- 
kiem.

Musiał mieć już nieraz takie chwile. Musiał/ 
już nieraz zapatrzeć się oczyma w świat wyobraźni. 
Może już przeczuł samego siebie, przeczuł, że raa» 
trzeba będzie rzucić służbę czeladnika, patrony za-( 
mienić na płótno i być twórcą.

Moc widać w nim ducha. Sny, mary, to, co 
mu tłukło się w piersiach i płakało, co dławiło 
gardło, choć ręki nie widział, to, co wypatrzył i cze­
go zaznał, nędza i rozkosz, bunt i beznadzieja, co 
jego myślą było, a  i czynem, co drugiem życiem

gorąca miłość kraju, serdeczne oddanie się sprawom 
oświaty, t w a r d e  o b s t a w a n i e  przy tein, co su­
mienie dyktuje, bez lękliwego oglądania się na 
zmienne prądy opinii.

Po tern „ślubowaniu" odczytano adres, który 
Rada szkolna krajowa uchwaliła.

W  adresie tym zestawiony je s t ogólnikowy 
bilans pracy Bobrzyńskiego. Wyjmujemy zeń nastę­
pujący u s tęp :

„W  czasie przeszło dziesięcioletniego urzędowa­
nia dra B., cyfra ukwalifikowauych nauczycieli wzro­
sła w szkołach ludowych o więcej, niż o d w a t y ­
s i ą c e ,  klas systemizowanych niemal o t r z y  t y ­
s i ą c e .  Młodzieży szkolnej umożliwia praktyczne 
przygotowanie do przyszłego zawodu kiikadziesiąt 
kursów rolniczych dopełniających, jakoteż spora 
ilość szkół wydziałowych, handlowych i przemysło­
wych. Gminom ułatwiono stawianie nowych budyn­
ków szkolnych. Nauczycielom szkół ludowych osobne 
kursy wydziałowe dają gruntowniejsze wykształce­
nie i możność znacznej poprawy bytu. Kontrola na­
uki stała się czujniejszą i więcej wydatną przez po­
mnożenie i stabilizacyę posad inspektorskich. Zwię­
kszona liczba seminaryów przysporzyła szkole kan­
dydatów do stanu nauczycielskiego; na ich zdrowie 
fizyczne i moralne dobroczynnie wpływają internaty. 
Wydawnictwo ruskich książek szkolnych we własnym 
zarządzie i korzystne umowy z zakładem im. Osso­
lińskich sprawiły, że książki szkolne mogą się do­
stać dzieciom u b o g i m  z a  d a r m o ,  zamożniejszym 
za cenę możliwie najprzystępniejszą.

Ten sam postęp widnieje również w zakresie 
szkół średnich: przybyło zakładów, przybyło uczniów, 
przybyło nauczycieli; na wszystkich stopniach nauki 
zaprowadzono lepsze, niż dawniej, plany naukowe i 
lepsze książki; położono szczególny nacisk na wy­
chowanie młodzieży w duchu n a r o d o w y m  i na 
utwierdzenie jej w zasadach r e l i g i j n o - m o r a l ­
n y c h " .

Następnie przemawiał po rusku poseł Barwiń- 
ski, podnosząc zasługi Bobrzyńskiego na polu roz­
woju ruskich szkół ludowych, gimnazyów i semina­
ryów i wyraził ustępującemu prezydentowi wdzię­
czność za jego pracę imieniem narodu ruskiego.

W odpowiedzi na te owacye przemówił dr. Bo­
brzyński, podnosząc harmonię, jaka panowała mię­
dzy członkami Rady szkolnej krajowej. -

„N ikt już dziś rozróżnić nie zdoła, czem każdy 
z nas do wspólnego ceiu się przyczynił, ja  mogę 
czuć i powiedzieć, jak  wiele korzystałem  ze światłego 
zdania, niepospolitych talentów i gorącego zapału do 
pracy szanownych panów. Członkowie Rady szkolnej, 
pochodzący z wyborów,. wstępując do niej, p r z y n o ­
s i l i  n i e r a z  i n n e  p o g l ą d y ,  a m o ż e . c z a -  
s e m  i u p r z e d z e n i e ,  ale wkrótce widząc, że 
nas tylko zapał sprawy publicznej ożywia, że wszel­
kie względy uboczne są nam wstrętne i obce, prze­
konywali się i współdziałali chętnie i zgodnie w na­
szych dążeniach i pracy. Nie dzieliliśmy się w R a­
dzie szkolnej na Polaków i Rusinów — pracując 
zgodnie dla dobra obu narodowości, nie podnosiliśmy 
nigdy kwestyi narodowych i nie mieli do tego po­
wodu i potrzeby — i dlatego z uczuciem szczerego 
zadowolenia i podziękowaniem przyjmuję słowa p. 
Barwińskiego, do mnie dziś skierowane".

Następnie wynurza szczerą wdzięczność prezy­
dentowi Rady szk. kraj. obecnemu panu namiestni-
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było, a i tragedyą, szał, upojenie, kajdany i śinierći 
wszystko zalane światłem, rażąco kolorami, roz­
bestwieniem, śmiechem, wszystko inne stępione cie­
niem, wyblakłe i brudne, krew w twarzach i kre\p 
ran, chaos szczęścia, chaos cierpień : to wszystko 
wyrywało się z komórek jego wyobraźni, roztaczano 
swoje bogactwo i swoją rozpaczliwą nędzę i poszło 
w wir dokoła drabiny, dokoła niego, jego stóp, jego 
źrenic.

Moc w nim ducha...
I  Tekla uległa wrażeniu. Oddychała głęboko. 

Zamykała chwilami oczy. Ręce splotła i trochę po­
chylona patrzała. Przyglądała się szczegółom, co 
chwila obejmując wzrokiem całe malowidło.

Cisza była zupełna. Tylko z ostatniej sali do­
chodziły głuche echa czyichś kroków.

— W ięc takiein doprawdy byłoby życie arty­
s ty ?  — zagadnęła wreszcie stłumionym głosem.

— Tak, innein nie je s t —  odpowiedziałem. —  
Kto patrzeć umie, dojrzy ten łańcuch, w którym roz­
kosz i ból nie je s t początkiem , ani końcem. Jedno

drugiem się wiążtó. W szystko jes t tu, czem czło- 
iek jest, lub czem może być. Jedno szczęście wię­

cej, jedno mniej, nic tu  nie znaczy. Nie ten dziś, 
jbo tam ten cierpi.

— Więcby szczęście i nieszczęście miały być 
jedną i tą  samą siłą? — pytała.

— Tak, tylko dla nas różną, bo ją  mierzymy 
natężeniem nerwów. Zniżyłem głos. Chciałem ująć 
coś z siły moim słowom. Zbyt byłem wzruszony pod 
wrażeniem i obrazu i Teci.

— Gdyby módz zdobyć się na jakąś najwyższą 
filozofię życia —  mówiłem dalej — gdyby módz wy-

jnieść się poza naszą klatkę fizyczną z całą samo- 
1 wiedzą rzeczy, to chyba już nic nie zakłóciłoby nam

kowi, hr. Pinińskiemu, który z tem samem poczuciem' 
ważności sprawy, łączy głęboką wiedzę i zawodową 
spraw szkolnych znajomość. Wspomina o zasługach 
obecnego m inistra oświaty dr. H artla  i o poparciu, 
jakiego Radzie szk. kr. użyczał k ra j.

S e j m  i W y d z i a ł  k r a j o w y  nie tylko 
uchwalał wnioski, ale rzec można, w y p r z e d z a ł  
n a s z e  ż y c z e n i a , ,  a gorętszego poparcia swych 
usiłowań nie miała R ada szkolna krajowa od tego, 
którego jej użyczył niegdyś jeden z najgorliwszych 
jej członków a potem m arszałek krajowy, hr. S tani­
sław Badeni.

Na brak poparcia i korzystnych warunków 
zewnętrznych n ie  m o g l i ś m y  s i ę  w i ę c  s k a r ż y ć ,  
m e  b ę d z i e m y  s i ę  m o g l i  b r a k i e m  s i ł  
t ł ó m a c z y ć  p r z e d  h i s t o r y ą ,  k tóra prace 
nasze i wyniki będzie sądzić, chyba z jednym wy­
jątkiem . T y l e  j e s t  j e s z c z e  d o  z r o b i e ­
n i a  n a  p o l u  o ś w i a t y ,  ż e  f u n d u s z e  k r a ­
j o w e  i p a ń s t w a  n i e  s t a r c z ą ,  a ż e b y  
w s z y s t k i e g o  o d r a z  u d o k o n a ć ,  że postęp 
musi być tylko stopniowym, może w skutek tego 
pewniejszym.

W  tych warunkach pracowaliśmy nad podnie­
sieniem oświaty i wychowania, w służbie p r a w d z i ­
w e g o  p o s t ę p u ,  szczepiąc w sercach młodzieży 
przywiązanie i wdzięczność do monarchy, głęboką 
miłość wiary i Ojczyzny, poczucie obowiązku i pracy".

Imieniem urzędników Rady szkolnej krajowej 
żegnał ustępującego szefa radca namiestnictwa dr. 
Ignacy Dembowski, podziwiając „jak ten tak  górny 
i przedziwnie bystry umysł, przywykły rozświecać 
mroki źródeł dziejowych lub zagadnień prawnych 
zawiłości, przywykły do szerokie] areny politycznych 
działań i zapasów, mógł z taką łatwością zstąpić 
z tych sfer do poziomu zwykłej, codziennej pracy 
biurowej, mógł, nie tracąc nigdy z oka dalekich wi­
dnokręgów i najwyższych celów i wyciskając na 
wszystkiem piętno swej potężnej indywidualności, 
wtłoczyć jednak swe działanie w ciasne karby po­
wszednich i nieraz drobiazgowych, choć zawsze’ waż­
nych obowiązków urzędu44.

Potem nastąpił cały szereg oficyalnych poże­
gnań. Imieniem dyrektorów seminaryów nauczyciel­
skich żegnał ustępującego szefa poseł tarnopolski p. 
Emil Michałowski, ten sam Michałowski, który w S ej­
mie zarzucił Radzie szkolnej krajowej, żo za muio 
pielęgnuje p a t r y o t y z m  a u s t r y a c k i !

Inspektorowie szkolni okręgowi wręczyli p. Bo- 
brzyńskiemu wspaniały adres na pergaminie, w któ­
rym zestawiają zasługi Bobrzyńskiego około podnie­
sienia szkół ludowych w Galicyi.

Adres ten podnosi, że dziesięciolecie urzędo­
wania Bobrzyńskiego było szeregiem reform na polu 
szkolnictwa. Przed laty dziesięciu, gdy dr. Bobrzyń­
ski obejmy wał swój urząd, organizacja i podział 
szkół pozostawiały bardzo wiele do życzenia. Brak 
było odpowiednich książek szkolnych, brak szkól, 
zarówno liczba, jak  wykształcenie nauczycieli, były 
niewystarczające. Dziś Bobrzyński przeprowadził 
ogromną reformę. ...... ........

Wydane zostały książki szkolne, opracowano 
przez nąjpierwsze powagi zawodowe polskie, rodzaje 
szkół ustalone, a przez rozdział typów szkoła ludor 
wa wiejska udoskonalona; —  zarówno zaś wiejska, 
jak  miejska została zastosowaną do potrzeb życia 
ludności, która z nich korzysta, —  Skazane niegdyś

spokoju. Pokazałoby się może, że życie to różne 
stany, które muszą być, które jednak ani groźne, 
ani błogosławione nie są. Pokazałoby się, że słota
i pogoda dadzą się przenieść w nasze życie psychi­
czne z tą  samą wartością, jak ą  przywiązujemy do 
nich, jako do zjawisk. W tenczas stawalibyśmy możo 
w oknie naszej duszy i mówilibyśmy: oto deszcz 
pada na łąki naszych uczuć, oto pożar w perzynę 
obraca las naszych nadziei i prawd, oto poranne 
słońce wejrzało na łany naszej pracy. Nie trac ili­
byśmy nigdy równowagi, nieby nie mogło nami 
wstrząsnąć, prócz —  śmierci.

—  To byłoby doprawdy wielkie ■— rzekła mi- 
mowoli. Oczy jej błyszczały zapałem.

— Takby było, gdybyśmy nie byli ludźmi.
— A przecież ten chłopiec na drabinie —  zau-* 

ważyła — zdaje się panować nad tą  całą burzą zmie­
szanych wrażeń, które gnają w jego wyobraźni i ta r ­
gają mu duszę.

— On je s t twórcą. Cierpi i cieszy się  razem, 
nie zapominając o tem, że je s t sobą. To przywilej 
jego talentu.

— Szszęśliwy. Zazdroszczę nul i panu za- 
droszczę także. Nie mam talentu. Jestem  tylko czło­
wiekiem, jestem  dziewczyną. W y możecie uciec od 
własnego nieszczęścia, zamknąć za sobą owo okno 
duszy i żyć dla tego czegoś, co pozostaje po was 
na zawsze. A ja  — mówiła z żalem — nie mam 
nic. Im dalej patrzę przed siebie, tem bardziej nie 
mam nic. Może miałam, teraz nie inam nic, nic.

(C. d. u.).
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aa zagładę szkoły wydziałowe zostały nietylko przy­
wrócone do życia, lecz postawione na takiej stopie, 
de społeczeństwu nieobliczalne oddają usługi, stano­
wiąc podwalinę wykształcenia średniej klasy m iesz­
kańców miast. Zaprowadzone niedawno dopełniające 
k u r s a  r o l n i c z o  i o g r o d n i c z o  - s a d o w n i c z e ,  
wpłynęły na cywilizacyjne i ekonomiczne podniesie? 
nie kraju, ucząc lepiej wyzyskiwać urodzajność pię­
knej naszej ziemi. Szybki wzrost liczby szkół ludo­
wych i wydziałowych, polepszenie doli nauczycieli, 
zachęta i pomoc im dana w początkowem i dalszem 
kształceniu się —  oto są zasługi Bobrzyńskiego.

Szkolnictwo nasze podniosło się i weszło na 
drogę dalszego postępu, a sprawa oświaty uczyniła 
ogromny krok naprzód i zapewniony ma rozwój trw a­
ły. Lud nasz, długo zaniedbany, nauczył się szano­
wać oświatę i jej szu k ać ; garnie się do książki — 
z której odnosi korzyść praktyczną, moralną i n a­
rodową. Od stu la t chłop nasz tyle, co dziś, nie 
wiedział o p r z e s z ł o ś c i  n a r o d u ,  tak  nie pra­
gnął o niej się dowiadywać, tak  się nie czuł synem 
swego narodu.

Na ten adres pochlebny nad miarę, odpo­
wiedział dr. Bobrzyński, że pozostanie u niego nie- 
zagasła pamięć pracy, k tó ra  wymagała nietylko za­
pału ale także zaparcia się niejednokrotnie. „Dla jej 
wielkiego celu, dla oświaty i wychowania musiałem 
wymagać wiele od panów, jako przodowników nau­
czycielstwa, dla tego celu musiałem jedno i drugie 
wytknąć, a l e  p r z y j m o w a ł e m  t e ż  z a  c a ł ą  
d z i a ł a l n o ś ć  p a n ó w  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
w s z ę d z i e  i z a w s z e ,  uw ażając to za pierw-

" z y s t w o n a u c z y . -  
s z y c l i ,  wzięło również udział w owacyi dla u stę­
pującego prezydenta. Imieniem Towarzystwa prze­
mówił wiceprezes Tow. dyrektor gimu. p. W olf, pod­
niósł ogromne zasługi B. i wręczył Bobrzyńskiemu 
dyplom honorowego członka Towarzystwa.

W odpowiedzi na słowa p. Wolfa, rzekł JE. 
Bobrzyński między innemi:

„Jakie są rezultaty działalności na polu pracy 
publicznej, której poświęciłem lat kilkanaście życia, 
choćby to poświęcenie moje i to oddanie się było 
zupełnem i całkowitem, o tom sądzić nie tylko ja  
nic mam prawa, ale o tern i Szanowni Panowie 
(przepraszam, że jestem  tak szczerym;, sądzić nie 
możecie całkiem objektywnie, dlatego, że w tej ca­
łej pracy razem ze mną b y l i ś c i e  w s p ó ł p r a- 
e o w n i k a m i. Co w tej pracy było rzeczyw iście  
dobrego, to, co z tej pracy temsameni pozostawi 
trwalszo i dłuższe owoce, to nie moja wyłącznie, 
broń Boże, to nasza wspólna zasługa.

Do jednej rzeczy się przyznaję, to jest, że 
w całej mojej pracy w Radzie szkolnej krajowej, 
a w szczególności w pracy około szkół  ̂ średnich, 
myślą przewodnią, intencyą, c h c ę  p o w i e d z i e ć  
p o r y w e m  c a ł y m  z a p a ł  u, na który się mo­
głem zdobyć, było dopomagać Panom w dwu rze- 

 ̂ czach: w p r a c y  n a u k o w e j i nauczycielskiej,
 ̂a następnie w w y r a b i a n i u s z c z e r y c h ,  j a ­
s n y c h ,  o t w a r t y  c h, o d w a g  ą c y w i l n ą  n a- 
ę g c k o w a n y c h  c h a r a k t e r ó w, charakterów, 
licz których podźwignięcie i utrzymanie pozycyi ca­
łego nauczycielstwa w społeczeństwie, bez których 
oddziaływanie na młodzież, która w szkole przede- 
wszystkiem nietylko wiedzę, ale i charakter ma 
wykształcić, byłoby rzeczą chybioną lub połowiczną.

Pod względem pracy naukowej dość spojrzeć 
na roczniki Towarzystwa w ciągu tego całego szere­
gu lat, dość spojrzeć na szereg publikacyj, które 
poza ramami Muzeum  ujrzały światło dzienne, aże­
by się przekonać, że ta praca nasza wspólna nie 
poszła na marne i że d u c h  n a u k o w y ,  który jest  
dźwignią a zarazem gwarancyą głębszego pojmowa­
nia i lepszego spełnienia zawodu nauczycielskiego, 
z r o b i ł  z p e w n o ś c i ą  bardzo wielkie i skuteczne
p o s t ę p y .  # . .

Ale i co się tyczy drugiej rzeczy, Towarzystwo 
zdziałało wiele. W ciągu całego mego urzędowania 
stało ono na stanowisku w o l n e g o  j s w o b o d n e ­
g o  o m a w i a n i a  c z y n n o ś c i  1 z a r z ą d z e ń  
władz szkolnych, k r y t y k i  k s i ą ż e k  szkolnych i 
całej tej pracy, z której się składa w ogóle działal­
ność na polu oświaty.

K r y t y k a  t a k a  s w o b o d n a  byłaby nie­
bezpieczną gdyby się znajdowała w ręku ludzi, nie 
stojących na tym stopniu inteligencyi i na tym sto­
pniu poczucia obowiązku, na którym Panowie stoicie. 
Ale mogę to dziś śmiało powiedzieć, że Panowie 
doskonale umieliście rozróżnić dwie rzeczy: pracę
swoją w szkole i działalność swoją w Towarzystwie. 
Towarzystwo, które Panowie poza szkołą zorganizo­
waliście, k r y t y k ę  t ę  w y k o n y w a ł o  d l a  d o ­
b r a  p u b l i  c z  n e g  o.

Była ona szczerą i naukową a jeżeli może po- 
dytkowaną była wyjątkowo pewną niechęcią lub cza­
som przekraczała granice objektywności, to uwzglę­
dniać musiałem, że n a  z u p e ł n ą  o b j e k t y w n o ś ć  
r z a d k o  t y l k o  k o m u ś ,  a  w s z c z e g ó  1 u o ś c i  
k r y t y k o w i  s p r a w  b i e ż ą c y c h  w z n i e ś ć  s i ę  
j e s t  d a n e m . Dlatego do omawiania, do tej kryty­
ki spraw szkolnych, mimo tych pewnych, chwilowych, 
sporadycznych objawów,przy wiązy wałem, ja  specyalnie, 
jak największą doniosłość i wagę. Krytyka, wycho­
dząca z łona Towarzystwa, dawała Radzie szkolnej 
krajowej i dawała mnie miarę opinii, sądów, 
&dań i kierunków* które w łonie całego nau­

czycielstwa szkół średnich panowały i pozwalała 
nam doniosłość każdego naszego zarządzenia, każde­
go naszego kroku, tein samem z całą świadomością 
ocenić.

Pilniejszego czytelnika „Muzeum", pilniejszego 
o b s e r w a t o r a  wszystkiego, co się w łonie Towa­
rzystw a działo, nie mieliście Panowie z pewnością 
odemnie. Zdawałem sobie sprawę, że w tem samo- 
dzielnem, rozumnem, względami na dobro publiczne 
podyktowanem zdaniu ze strony sfer nauczycielskich, 
leży rękojmia dla władz szkolnych dobroci i prakty- 
czności ich zarządzeń, a dla Panów to samo je s t tą  
wielką szkołą wyrabiania się charakteru, tego cha­
rakteru , o którym wspomniałem na wstępie, że je s t 
i pozostanie zawsze dźwignią dobrego i spełniające­
go swoje zadania nauczyciela.

Otwarcie nowego teatru w lodzi.
W ielkie święto obchodziła onegdaj Łódź, zna­

na powszechnie pod nazwą „polskiego Manchesteru". 
Oto otwarto tam uroczyście i poświęcono nowy przy­
bytek sztuki polskiej, który odtąd ma być pierwszą 
stałą siedzibą polskiego teatru  w Łodzi. Zanim po­
mówimy o samym teatrze  i o uroczystości jego 
otwarcia, streścić wypada bodaj pokrótce dzieje pol­
skiego tea tru  w tem mieście, którego szybki wzrost 
i rozwój, dzięki wysoko rozwiniętemu przemysłowi, 
tak powszechny, a słuszny budzi podziw. Dzieje to 
niedługie i niewesołe. -—f e - j p  • -E

Pierwsze przedstawienie te a tra ln e , zapisane 
z kronikach łódzkich, urządziła tam trupa wędrowna 
Marzantowicza w dnia 6 stycznia 1844 r. Od tej 
pory aż do dnia 27 września 1888 roku, Łódź od­
wiedzały wszystkie trupy prowincyonalne, jakie 
w tym okresie czasu funkeyonowały w Królestwie, 
przenosząc się z m iasta do miasta.

O utworzeniu tea tru  stałego w Łodzi, do owe­
go czasu nikt nie myślał, dopiero w powyższym te r­
minie na afiszu ukazała się po raz pierwszy nazwa: 
„teatr łódzki“. Nazwę tę dał Łucyau Kościelecki, 
który przy poparciu inateryalnem ze strony firmy 
scheiblerowskiej zapoczątkował ideę prowadzenia 
w Łodzi sceny stałej. Snać jednak nie było do tego 
odpowiedniego gruntu, gdyż teatr, oprócz nazwy: 
„stałego41, do tej pory nie posiadł warunków, które- 
by ową nazwę usprawiedliwiały. Zmieniali się dy­
rektorowie, zmieniali aktorzy, prądy i kierunki, sło­
wem, jak  za dawnych czasów — rządziła przypadko­
wość, a lubo najdłużej tea tr w Łodzi prowadził śp. 
Michał Wołowski, nie nastąpiło organiczne połącze­
nie teatru  z miastem. Po dawnemu, wybór dyrekto­
ra  uzależniony je s t od prywatnego właściciela gma­
chu teatralnego, po dawnemu —  przedsiębiorstwo 
teatralne polega na prywatnem rezyku.

Pewna reforma świeżo dopiero nastąpiła. Oto, 
grono ludzi z pośród inteligencyi, przekonawszy się, 
żo p. Henryk Grubiński (obecny dyrektor) poniósł 
znaczno straty  na imprezie, zastanowiło się głębiej 
nad potrzebą utworzenia teatru  stałego w Łodzi i 
postanowiło pod jego egidą umożliwić trwale istnie- 
nio scenie polskiej. Grono owo wzięło się energicznie 
do rzeczy i drogą wskazówek, opartych na znajo­
mości stosunków miejscowych, tudzież przez wpro­
wadzenie systemu abonamentowego, nadało nowy kie­
runek sprawie, ustanowiwszy dla teatru  całkiem od­
mienny od praktykowanych dotychczas, układ.

Nowy „wielki" tea tr w Łodzi, zawdzięcza swe 
powstanie p. Fryderykowi Selimowi. Kto je s t p. Sel- 
lin? J e s t  to człowiek dziś już sędziwy, który całe 
życie poświęcił sztuce, bynajmniej nie dla zysku, 
lecz z czystego, gorącego zamiłowania. Znakomicie 
charakteryzują go słowa, które znajdujemy w jo- 
dnem z pism łódzkich: „Sellin mógł nieraz zostać
milionerem, lecz zawsze cofał się ze złotej drogi, 
przekładając nad kruszec — sztukę i... pomysły, 
z których inni korzystali i oczyw ista—  bogacili się. 
Sellin pozostał bogatym... biedakiem, lecz cieszy 
się poważaniem i sympatyą wszystkich tych, którzy 
umieją ocenić rozum, zdoluość i zalety społeczne 
w człowieku.

Dodamy jeszcze i — skromność, bo Sellin je s t 
skromnym człowiekiem, a  pomimo 70 la t wieku tak 
dzielnym, że niejednego młodego zapałem swym za­
chęcić może do czynu.

Sollinowi przypada w tym roku 50-lecie dzia­
łalności na polu teatralnem , oczywiście w charakte­
rze gospodarza przybytku scenicznego: w 1851 r.
otworzył skromniutki teatrzyk, dziś doczekał się, że 
również w urządzonym przezeń gmachu następuje 
otwarcie wielkiego teatru

A teraz parę słów o gmachu. Imponuje on 
przedewszystkicm rozmiarami. F ront zdobny w ganek, 
nieco za małv i balkon dość obszerny, na ganku 
urządzony. Ściana posiada figury alegoryczne i a r­
chitektoniczne, z gipsu odrobione.

W estybul obszerny, lecz za niski. Na prawo 
kasa, wejście do restauracyi, na lewo — kontra- 
markarnia. Dwoje drzwi prowadzi do sali widzów; 
drzwi odpowiednie do wysokości westybulu. Po obu 
stronach _ prowadzą schody kamienne, wygodne na 
wyższe piętra.

Na pierwszem znajduje się „foyer4* obszerne, 
a po lewej stronie od widowni je s t sala, stanowiąca 
połączenie z salą koncertową, przeznaczoną również 
na „foyer*.

Na drugiem piętrze są także pokoje antrakto­

we; trzecia kondygnacya schodów ~  prowadzi na 
galeryę. W ejść i wyjść jes t sporo.  ̂ _ r

^  Widownia. W ejście na parter je s t niskie, spra­
wia wrażenie ciasnoty, przecież po wejściu do 
krzeseł, ustawionych amfiteatralnie, wysokość sali 
staje się uderzającą.

Zdobienie sali, zarówno u stropu, jak  na pu- 
dłacli lóż, parapetach itd. wypadło zbyt jaskrawo;.! 
za dużo złoceń, kontrastów i —  niestety — prymi-j 
tywności w malowidłach. Parweniusz, minorum gen-\ 
tium, ubrany na wesele. Kolor bordo, użyty do wnę-’ 
trza  lóż, obliczony ną jasne toalety, które wydać się 
mogą bardzo ładnie.

Krzeseł je s t 400 w dwudziestu rzędach, lóż 
parterowych 18, pierwszego piętra 20, drugiego —  
tyteż. Naprzeciwko sceny balkony: pierwszego, dru­
giego i trzeciego piętrzą. Galerya [tylko numerowa­
na, obliczona na 300 osób.,

Razem nowy tea tr pomieścić może 1250 osób. 
Ze wszystkich miejsc, prócz bocznych na galery i, 
scenę widać dobrze.

Oświetlenie sali elektryczne, wystarczające, 
akustyka dobra, najlepsza zaś na galeryi.

Scena ma szerokość 14 metrów, głębokość 11, 
więc obszerna; nad paludaraentami stosowne urzą­
dzenia do podnoszenia i opuszczania dekoracyi; po­
dium urządzono na znacznej wysokości, tak, że pod 
niem można umieścić doskonałą maszyneryę dla 
zmian i efektów dekoracyjnych.

T eatr budował p. F ryderyk Selłin, według 
planu inżyniera Zeligsona, sporządzonego na zasa­
dzie szkiców i kosztorysów właściciela, który przed 
przystąpieniem do tego zwiedził umyślnie kilka tea ­
trów w drugorzędnych miastach za granicą, oczywi­
ście nie kusząc się, ze względu na olbrzymie ko­
sz ta , naśladować pierwszorzędnych budowli te a ­
tralnych.

Dyrekcyę nowego teatru  objął p. Henryk Gru­
biński, reżyseryę zaś znany dobrze lwowianom p. 
Ludwik W ostrowski. Ogółem będzie tea tr zatrudniał 
68 osób. O rkiestra pod kierownictwem p. Czesława 
Chwata składa się z 17 osób.

Dnia 27 b. m. o godzinie 10 rano w kościele 
Wniebowzięcia N. M. Panny odprawił ks. Kaczyński 
przed głównym ołtarzem cichą mszę na intencyę 
działalności artystycznej w nowym teatrze.

Na nabożeństwie zgromadzili się wszyscy a rty ­
ści i artystki, tudzież liczne grono przyjaciół ze 
wszystkich sfer ludności.

Około godz. 12-ej wikaryusz staromiejski do­
konał poświęcenia nowego przybytku sztuki, a ucze­
stniczyli w religijnym tym akcie liczni przedstawi­
ciele inteligencyi łódzkiej.

Ja k  wiadomo już z depesz, w uroczystościach, 
towarzyszących otwarciu nowego teatru, wzięli także 
udział: Henryk Sienkiewicz i Henryk Siemiradzki, 
obaj owacyjnie przyjmowani i odznaczani na każdym 
kroku.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
m a  „ S ł o w o  P o l s k i e " .

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pisino codzienne.

„Słowo Polskie" uzyskało dla swych abo­
nentów znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„llustracyi Polskiej11
wydawanej w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szcze­
pańskiego, która ze względu na doskonałe i aktual­
ne ilustraeye, a zarazem i doborową treść, może być 
pożądanem uzupełnieniem pisma codziennego.

Prenumeratorowie „Słowa Polskiego" mogą 
otrzymywać „Ilustracyę Polską" za dopłatą tylko 
1 korony miesięcznie.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
Bez „llustracyi Polskiej"

kwartalnie miesięcz. 
we Lwowie . . K. 6 '—  K. 2 '—
—  z 2 razową dostawą do domu „ 7 80 „ 2'60
z 1 niżową wysyłką poczt. „ 6*60 „ 2*20
z 2 razową „ „ » 8*— „ 2*70

Z „Ilustracyą Polską" 
we Lwowie . . • K. 9*— K. 3*
— z 2 razową dostawą do domu „ 10*80
z 1 razową wysyłką poczt, 
z 2 razową „ „

Prosimy o łaslawe wczesne odnowienie prenu­
meraty na kw artał następny, celem uregulowania 
nakładu i uniknięcia zwłoki w odbieraniu naszego 
pisma.

Administracya „ Słoiua Polskiego44 we Lioowie.

„ 9*60
- 11’—

3-60
„ 3*20 
* 3*70

Lwów, 1 października.
J u tro :

—■ 2 października. Środa, Leodgara. — Trofyma ra.
— Wschód słońca o godzinie o minut 6, zachód o godz. 5 

minut 30.
Egzamin z buchalteryi. Przed komisyą rzą­

dową egzaminacyjną tut. Politechniki złożyli egzamin 
z buchalteryi pojedynczej i podwójuej, tudzież rachuu*
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kowośoi tak teoretycznie, jak praktycznie z pomyślnym 
wynikiem pp. Samuel Mesner i Syinche Drommelschla- 
|e r  obaj z Przemyśla.

Dalsze zmiany w lwowskiej dyrekóyi
policyi. Miejsce radcy Schechtla, który objął kiero­
wnictwo policyi, zajmie niebawem niedawno zamiano­
wany radca policyjny, Mayer, obecny kierownik poli­
cyi przemyskiej. Następcą radcy Mayera będzie komi­
sarz Benoit, który przed rokiem niespełna przeuiesiony 
do Lwowa, znowu wróci do Przemyśla.

Skarbiec miejski, t. j. miejsce, w którera 
przechowane są najcenniejsze walory i depozyta, sta­
nowiące własność gminy lub funduszów, pod jej zarzą­
dem zostających, znajduje się w ratuszu w parterze 
w bezpośredniem sąsiedztwie kasy miejskiej.

Jakkolwiek okna tamże zaopatrzone są w silue 
kraty, a drzwi zrobione z potężnej blachy żelaznej, 
to jednak po kunsztyku złodziejskim, jaki niedawno 
wykonał w banku Jonasza Budkiewicz, nie można być 
o całość skarbca dość spokojnym. Z tego powodu ko­
misya ratuszowa oglądała onegdaj szczegółowo poło­
żenie i zabezpieczenie skarbca i obmyśliła obok istnie­
jących jeszcze nowe środki ochronne przeciw wtargnię­
ciu złoczyńców i innym niebezpieczeństwom, mogącym 
zagrażać całości mienia gminnego.

Rzeźnicy żydowscy wnieśli byli podanie
0 pozwolenie bicia bydła w rzeźui mi oj sk rej także 
w niedzielę i o wyznaczenie im dki mięsa koszernego 
osobnego schowku. — Prośbą tą zajmowała się 
onegdaj komisya rzeźniana i tylko w części ją uwzglę­
dniła. Mianowicie komisya nie zgodziła się na bicie 
bydła w niedzielę, bo tego zabrania i przepis kościel­
ny i ustawa państwowa o spoczynku niedzielnym. Na­
tomiast zgodziła się komisya, aby wolno było lzeźui-

, kom żydowskim bić bydło w sobotę wieczorem za oso­
bną opłatą wyższą za światło, nadzór personniu i t. p. 
Również wyznaczyła komisya —  stosownie do żąda­
nia — osobne komory na przechowanie mięsa ko­
szernego.

Na tem samem posiedzeniu komisyi podnosiły 
się głosy, aby radui rzeźuicy, jako w sprawach rzeźui 
osobiście interesowani, nie mogli być członkami komi­
syi rzeźnianej. Decyzya o tem należy do Rady miej­
skiej, bo ona delegowała z swego grona rzeźuików do 
tej komisyi jako fachowców. Otóż podnoszono, że glos 
ten fachowy mógł być pożytecznym komisyi wtedy, 
gdy chodziło o budowę i urządzenie rzeźui —  ale 
dziś są ci fachowcy stronami interesowanemi na równi 
z innymi rzeźuikami, więc satni w własnej sprawie 
głosu decydującego mieć nie powinni.

Dodać wypada, że takich radnych na kilkunastu 
członków komisyi jest tylko dwóch, t. j. pp. Mokrzy­
cki i Podłowski.

Instalacya wodociągów we Lwowie postę­
puje raźno naprzód. Wszystkich domów, mogących 
mieć połączenie z główną siecią wodociągową, jest 
w uaszem mieście około 3.100, a dotychczas instalo­
wano już wodociągi w przeszło 2.500 kamienicach. 
Wszystkie prawie instalacye są dla mieszkańców bar­
dzo dogodne, a tylko w niektórych kamienicach trak­
towano oficyny po macoszemn, bo nie włączono ich 
w sieć wodociągową. Biednemu zawsze wiatr wieje 
w oczy...

W ykaz realności, sprzedanych we Lwo­
wie w miesiącu lipcu b. r .:

Herman Klingsberg sprzedał Towarzystwu peda­
gogicznemu we Lwowie, za cenę 63.500 kor., realu.

•i. lk. 802 lk  ; Paweł Wyspiański sprzedał J. i M. Szew­
czakom, za 4.000 kor., realn. lk. 2778A ; Seweryna 
Stronerowa sprzedała W. i E. Surbom, za cenę 24.930  
kor., realu. lk. 14082/*; Jau Leńko sprzedał T. Leńko, 
kontr, darowizny, pół realn. whl. 306 III. d z .; Szcze­
pan Tybiński sprzedał K. Tybińskiemu, kontr, darowi­
zny V12 cz. realn. whl. 699 I. dz.; Teofila Nikolicz 
sprzedała J. z Nikoliczów Okoruickiej, dekr. dziedzictwa, 
'realn. lk. 4524/a; Berta Flecher sprzedała Towarzystwu 
„Proświcie**, za 90.000 kor., realu. lk. 199 miasto; 
Simche Bombach i Israel Hand sprzed. E. Hohenauero- 
wi, za 62.400 kor., realn. lk. 1390V4; Apolonia Mąrya 
Wysocka sprzed. M. Maślance, za 50,800 kor., realu. 
lk. 11847* ; dr. Aleksander Mayer i Malwina Mayer 
sprzedali M. R. Tadanier, za 41.000 kor., realn. lk. 
12 152/*; Marya Hoffinanowa sprzedała M. Grolle, za
70.000 kor., realn. lk. 1184l/4; Eugenia Popławska 
sprzedula B. Kliiger, za 56.010 kor., realn. lk. 7432A; 
Gerszou Kart sprzedał K. Kart, za 5.000 kor., lU real. 
łk. 11723/4 ; dr. Emil Byk sprzedał E. i P. Reichom, 
za 39.600 kor., realn. lk. 5182A; Tomasz Moos sprze­
dał H. Zawadzkiej za 16.000 iror., realu. lk. 13951/4
1 82074 ; Róża Gimpel sprzedała S. Baum, za 21,496  
kor. 50 hal., r. lk. 75S III. dz. i 760 III. d z .; Jan Fi­
scher sprzedał S. Bialoskórskiej, za 18.400 kor., realn. 
lk. 105374; Petronela Rudeńska sprzedała K. i T. Gą- 
siorowskim, za 121.600 kor., realn. lk. 24774; Józef 
Dziubaniuk sprzedał Związkowi handlowemu Kółek roi. 
w Krakowie, za 100.000" kor., realu. lk. 3633/4, 3673/4 
i 3688/4; Lea Weber sprzedał J. i E. Krochmalom za
82.000 kor., realu. lk. 10182/4,

„Towarz. miłośników sceny a wła­
ściwie „Teatr ludowy miłośników sceny “ —  jak zmie­
niono nazwę tego stowarzyszenia —  o czem pisaliśmy, 
na ostatniem waluem zgromadzeniu tego stowarzysze­
nia przeznaczył cały czysty zysk z przedstawień w ub. 
roku na cele dobroczynne. Dochód ten dość zuaczuy, 
ho wynosi 1.654 kor.

Nowy strejk. Wczoraj rano zastrejkowali ro­
botnicy, zajęci przy nakrywauiu Peltwi przy pi. Słone­
cznym. Robotami dotyczącemi kieruje z ramienia mia­
sta inżynier Pohorecki. Robotnicy zażądali uodw.yższe-

nia płacy i zmniejszenia godzin pracy. Strejkujących 
było przeszło 200, ostatecznie jednak zdołano strejk 
ten jeszcze w zarzewiu stłumić. Po południu wrócili 
już wszyscy pracujący do roboty.

Pomiędzy garncarzami —  rozprawa sądo­
wa wczorajsza nie wykryła zbrodni. Oskarżonego o kra­
dzież Michała Filipowicza na podstawie werdyktu sę­
dziów przysięgłych —  uwolniono.

Wpisy na politechnice lwowskiej rozpoczęły 
się z dniem dzisiejszym.

W ieiki koncert ulubionej orkiestry 30 pp., 
pod osobistem kierownictwem kapelmistrza Rolla, odbę­
dzie się 6 b. m., w godzinach po południowych, w wiel­
kiej sali „Domu narodnego*.

Stan powietrza* W południe wskazywał ter­
mometr -j-17° R.

K ro n ik a  p o licy jn a .  Pan! Maryi Z b o r o w s k i e j  przy 
ulicy Mochnackiego pod 1. 4. skradziono ze strychu pudło, za­
wierające pięć sukien.— Panu Robertowi L i e b e r m a n o w i  skra­
dziono trzy złote łańcuszki, wartości 460 koron. Kradzież popeł­
niono w mieszkaniu. — Wczoraj aresztowano Maryana Sucho- 
rowskiego za kradzież kart ż widokami, którą popełnił w ka­
wiarni Wiedeńskiej, na szkodę handlarza Stanisława Chojeckie- 
go. — Agent policyi Rosenstreich przyaresztował Ludwika Gru- 
szyńskiego, czeladnika szewskiego i blacharza Maksymilana Ksią- 
żeka, jako podejrzanych o kradzież łańcuszka złotego, wartości 
70 koron, który usiłowali sprzedać w ulicy Serbskiej. — Urzę­
dnikowi magistratu, p. Władysławowi Gostyńskiemu, skradziono 
przed kościołem śvv. Mikołaja zegarek metalowy wraz z sre­
brnym łańcuszkiem. — Ogrodnikowi p. W. Bieszczukowi w ulicy 
św. Marcina skredziono ubranie. Złodziej wszedł do mieszkania 
przez okno w biały dzień, nie robiąc sobie nic z przechodni. — 
W ulicy Zielonej przytrzymał żołnierz policyjny spłoszonego 
koni t , który wyrwał się komuś na placu licytacyi koni woj­
skowych

Z n alezion o  złoty damski zegarek wraz ze złotym łań­
cuszkiem; odebrać go można u roznosi cielą telegramów Suskie­
go, ulica Objazd I. 6, I. p.

Zgubiono  w drodze pasaż Mikolascha — róg Jagielloń­
skiej damski zegarek z łańcuszkiem oficerskim wyrobu pończo­
szkowego Rzetelny znalazca otrzyma za zwrot zguby sowitą 
nagrodę, ulica Kotlarska 7, II. p., drzwi 13.

Kronika krajowa. \
W alka Mazowiecka 26 z. m. Pożar zni­

szczył w Wulce Mazowieckiej pow. rawskiego 25 z. m. 
w samo południe 11 zagród. Około 300 kóp zboża, 
nie wliczając siana i innych zapasów, obrócił ogień 
w przeciągu 2 godzin w kupy popiołów. Ratunek był 
prawie niemożliwy, ogień bowiem z dziką szybkością 
przerzucał się z miejsca na miejsce tak, że w 15 mi­
nut po wybuchu pożaru, objął wszystkie zabudowania 
w zagrodach tych leżące, a dodać należy, że materyał 
miał bardzo podatny, wszelkie bowiem budynki są tu 
z drzewa sosnowego, a kryte słomą. Rozpacz bieda­
ków opisać się nie da; dość wspomnieć, że starzee 
pewien, ojciec licznej rodziny, rzucił się w płomienie 
gorejącej swej chaty (nic więcej nie posiadał), ze sło­
wami: „Horyt moja chata, nąj i ja ziioriu!*

Szkodę obliczają na bkoło 25.000 kor., w części 
tylko ubezpieczoną, a przyczyną —  jak zwykle —  
mały zapałek w ręku dzieci, pozostawionych bez do­
zoru. Zebrało się ich pięcioro w wieku 4 — 8 lat i 
chciały piec kartofle na gumnie.

Ciekawem jest, że pewna kobieta, należąca obe­
cnie do liczby pogorzelców, na miesiąc pożar ten 
przepowiadała, a tajemnicy tej udzielić jej miał jakiś 
rabin, do którego po radę w pewnej sprawie familijnej 
udawała się.

Na podstawie tej wiadomości ubezpieczyła wszy­
stkie swe ruchomości i innych do togo namawiała, do 
czego się część mieszkańców tej sekćyi zastosowała, 
reszta zaś dzień przedtem posprzedawala na jarmarku 
w Ulmowie, co mogła, by za uzbierane pieniądze pójść 
również śladem tamtych. Niestety pożar ich wy­
przedził.

Bursztyn. (Z  sali sądowej). Dnia 28 września 
odbyła się w tutejszym sądzie powiatowym rozprawa 
przeciw p. Józefowi Rozbcrskiemu, rządcy dóbr Buka- 
czowieckich, oskarżonemu przez ks. Karola Dołka, rz. 
kat. proboszcza tamże o obrażę czci. Przedmiotem roz­
prawy było to, że w iecie b. r. zakonnice Felicyauki 
ze Lwowa, przybywszy do Bukaczowiec nie po kwe­
ście, lecz z wizytą do lokatorki proboszcza —  udały 
się do dworu o podwodę do dalszej jazdy, a gdy p. 
Rozborski z powodu pilnej zwózki zboża koni odmówił, 
zakonnice mimo to nazajutrz znów do niego przybyły, 
upominając się podwody i grożąc nieustąpieniera się 
z pokoju. P. Rozborski, który koui do dyspozycyi 
i tym razem nie miał, odmówił ponownie, przyczem 
miał się wyrazić o proboszczu obelżywie.

Rozprawę prowadził adjunkt Łukowski, okarży- 
ciel był sam obecny, mając do porady adwokata dr. 
Ruhrberga, a oskarżouego -bronił dr. Cyga.

Przesłuchane zostały tylko zakounice. Sędzia po­
minął wniosek obrońcy przesłuchania świadków p. Roz- 
borskiego —  nie dopuścił ofiarowanego dowodu praw­
dy —  i zasądził, go na 200 koron grzywny.

P. Rozborski wyroku nie przyjął i zgłosił zaża­
lenie nieważności.

Stanisławów. Zapowiedzianych mamy sporo 
uciech. W  czwartek przybywa do nas artysta sceny 
waszej p. L e l e w i e  z, zawsze tu bardzo sympatycznie 
widziany, w parę dni później zaś urządza w teatrze 
naszym koncert Tow. śpiewackie „Echo*.

. Bawiący u nas Pytlasiński walczył w niedzielę 
z Axą całą godzinę. Axa wreszcie oświadczył, że z po­
wodu zadraśniętego oka dłużej pasować się nie może, 
ale zwyciężonym się nie uznaje. Pytlasiński ofiarował 
i złożył w ręc e . sędziów konkursowych 400 koron na 
rzecz swojego przeciwnika, jeżeli ten go pokona 
w walce rozstrzygającej w środę. W zapasach tych 
bierze publiczność tutejsza żywy udział.

Tutejsza straż ochotnicza ogniowa urządza pięcio­
dniowy kurs strażacki. Będzie to drugi kurs z rzędu, 
podjęty dla nauki obchodzenia się z rekwizytami po­
żarniczymi. Dnia 5 października b. r. odbędzie się, 
w koszarach miejskiej straży popis strażaków w tym 
kursie udział biorących.

G r y b ó w . W Korzenny, wsi pod Grybowem, 
padł w tych dniach ofiarą nieostrożności 3-letui chło-: 
piec. Rzecz miała się ta k : Gospodarze Jan i Karolina 
Mokrzyccy udali się do kościoła, zostawiwszy pod do­
zorem swej matki 3-letniego syna Stasia. Gdy babka 
wyszła do stajni, chłopiec zaszedł do suszarni śliw 
i tam spalił się na węgiel.

A n d r y c h ó w . Konferencya okręgowa. Dnia 23 
i 24 b. m. odbyła się tutaj częściowa konfereneyu 
okręgowa pod przewodnictwem ks. Stanisława ICarbow* 
skiego inspektora szkolnego.

Program kouferencyi był nadzwyczaj obfity i po­
ruszał bardzo wiele żywotnych kwestyi. Między inriem: 
uchwałami zasługuje na uwagę wniosek p. Gizickiego 
postanawiący wnieść prośbę do Rady szkolnej krajowe; 
o powiększenie liczby godzin języka polskiego w 5 : 
6 klasie gimnnzyalnej. Pian obecnie obowiązujący prze­
znacza tylko 2 godziny tygodniowo na naukę polskiego, 
podczas, gdy na naukę niemieckiego przeznacza 5 g.

Na wniosek dyr. Lorenza, kierownika szkoły i kur­
su dopełniającego gospodarczego w Lanckoronie z a ł o ­
ż o n o  „ T o w a r z .  n a u c z y c i e l i  s ą d o w n i  !c ó w i 
p s z c z e l a r z y * .  Towarzystwo to ma na celu rozsze­
rzenie w kraju tych gałęzi gospodarstwa i zakładanie 
wzorowych pasiek i ogrodów7. Z ważniejszy cli kwestyi 
omawiano jeszcze sprawę zeszytów -szkolnych

1Rękopisów drobnych  red a k e y a  n ie zw raca*  
R ęk o p isy  i lis ty  w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi­

my posyłać pod adresem: Redakóyń Słown Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p ren u m era ty , ogłoszeń,  odbiw** z-isinu 
i t. p. pod adresem: Administrncya tiłowa Polskiego

N a  w szelkie za p y ta n ia  odpowiadamy tylko po otrzy­
maniu 10 hal. marki lub karty korespondęncyjrmj.

N aszych  p ren u m era to ró w  p ro s im y , a b y  p r z y  
zam óiuieniach p o d a w a li w y ra źn e  i  dok ładn e a d re -> 

sy .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

Iłek lam ącye  gazet  nie podlegają opłacie pocztowej. 
A gentów  do zbierania ogłoszeń nic wysyłam}7. Prosimy 

umawiać się o nie w prost z  a d m in is tra cyą  p r z y  u licy  
C h orążczyzn y l. 17. Telefon A41.

W n a sze j a d m in is tra cy i  złożył na pomnik Bartosza 
Głowackiego p. L. Hołyński z Tarnobrzegu 17 kor. 6 hal. i p. 
Teofil Heinrich złożył jeszcze 24 Sierpnia 4 kor.

Z w ra ca m y  u w agę  czytelników naszych na Gazetę  
św ią teczną,  która wychodzi we Lwowie w7 niedzielę o godz, 
8 r., a  n a  p ro w in c y ę  dochodzi w  p o n ied z ia łek  urno, za­
tem w dniu, w którym nie ma innego polskiego czasopism a  
po lityczn ego .

Warunki prenumeraty w ogłoszeniach.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r  tea tru  m iejsk iego  w e L w ow ie:  *

We wtorek 1 października po raz pierwszy: „Cudotwór­
ca®, sztuka W 4 aktach z życia żydów galicyjskich przez Wilhel­
ma Feldmana, pierwszy występ Paultfty Wojnowskiej.

We środę 2 bm. po raz drugi: „Cudotwórca", sztuka w 4 
aktach W. Feldmana, drugi występ Pauiiny Wojnowskiej.

We czwartek 3 b. m. po raz pierwszy: „Pocałunek*, Hu- -  
biczka), opera komiczna w 3 aktach, słowa Elizy Krasnohorskiej, "  
przekład Adolfa Kitschmana, muzyka Fryderyka Smetany (kom­
pozytora „Sprzedanej narzeczonej").

W piątek 4 bm. jako w pierwszą rocznicę otwarcia tea­
tru, przedstawienie popularne, po cenach popołudniowych: „Ko­
ściuszko pod Racławicami*, obraz historyczny w 5 oddziałach ze 
śpiewami przez A. W. Lasotę.

W sobotę 5 bm. po raz drugi: „Pocałunek*, opera komi­
czna w 3 akiach, słowa Eiizy Krasnohorskiej, przekład Adolfa 
Kitschmana, muzyka F. Smetany.

W niedzielę 6 bm : o godzinie 372 pierwsze przedstawie­
nia popołudniowe: „Wesele*, dramat w7 3 ąktach Stanisława W y­
spiańskiego.

W niedzielę o godzinie 7 wieczór: „Trzy życzenia* ope­
retka w trzech aktach Ziehrera. Debiut panny Leontyny Borkow 
skiej w roli Lotti, grywanej przez pannę Schuppównę.

W poniedziałek 7 bm.: „Klub kawalerów", komedya w 3 
aktach M. Bałuckiego, występ Pauiiny Wojnowskiej,

R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  w  K ra k o w ie :
We środę 2 b. m. „Mężowie Leontyny* Capusa.
We czwartek 3 b. m : „Komedyanci*, komedya w 4 akt. 

Ed. Paillerona.
W piątek 4 bm.: „Pod kolumną Zygmunta*, dramat w 5 

aktach Aur. Urbańskiego (popularne).
W sobotę 5 b. m.: „Jadzia*, pięcioaktowa komedya Ale­

ksandra Mańkowskiego.
W niedzielę 6 b. m : „Jadzia*, komedya.
W poniedziałek 7 b. m.: „Pan Geldhab* (ku uczczeniu 

ośmdziesiątej rocznicy pierwszego przedstawienia w Warszawie) 
i „Pan Benet*.

„Zgasłe ogniki* poezye i „Mouaster w Ar- 
dzeszu“ legenda rumuńska, Jana Dydackiego, Lwów 
1901, nakładem Księgarni Polskiej. Dużo uczucia, 
szczerości, prostoty —  nazwaćby można te wiersze ćwier­
kaniem naszego, rodzimego... wróbelka. Ale wróbelek 
ćwierka nieliczenie,, zawsze jednako, dziś, jak przed 
wiekami i gardzi konsekwentnie postępem. Wiersze p. 
Dydackiego mogłyby mieć tytuł „Wspomnienia z mło­
dości*, bo prawie wszystkie są zuaczoue datami 
z lat 60.

Zbiór ulubionych śpiewów studenckich
wydała w tych dniach ruchliwa księgarnia nakładcza 
H. Altenberga we Lwowie. Zbiorek zawiera pięćdzie­
siąt popularnych w światku studenckim pieśni i pio­
snek, między teini: „Gaudeamus igitur...*, „Pieśui fila­
retów itd. itd. Błędem książeczki, że prawie przy ża­
dnej pieśni nie ma nazwiska jej kompozytora, a prze­
cież nie wszystkie oąe są bezimienne/ Pseudonim re­
daktora zbiorku także niezbyt szczęśliwie dobrany: 
dla czegóż tym, który pioseuki bezwątpienia kocha, 
jeżeli je zbiera, ma być... studiosus vagabundus! Ale 
to wszystko drobiazgi —  książeczka zasługuje na po* 
parcie: „Boese Menschen habeu keine Lieder“.
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I?. M o& sst M ę c iń s k i.  N:i jednej z najwięk- 
isych oporowych seon niemieckich w Frankfurcie nad 
Menem, w oporze Flotowa: „Marta" debiutowa! w du. 
17. bm. miody tenor, lwowianin, stypendysta Wydziału 
krajowego p, Modest Męoiński, uczeń słynnego nauczy­
ciela p, Stockliausena. Mamy przed sobą wszystkie pi­
sma frankfurckie, które o „młodym Polaku1* jak go na­
zywają rozpisują się z nadzwyczajuemi pochwałami 
i życzliwością, wróżąc mu, że przy dalszej sumiennej 
pracy zajmie wkrótce pierwszorzędne stanowisko i zy­
ska tę samą sympatyę, jaką się tam cieszył jego po­
przednik p. Aleksander Baudrowski. Drugi debiut tego, 
pięknym głosem obdarzonego śpiewaka, odbyć się ma 
w Lohengrinie. P. Męciński ma zamiar w ciągu przy­
szłego sezonu przybyć do Lwowa, by dać się poznać 
naszej publiczności. Prawdopodobnie wystąpi ou w te­
atrze.

W „bibliotece dzieł wyborowych* wy­
szły w ostatnich czasach następujące powieści: „Po­
wieść o dwóch miastach*, autora „Klubu Pickwika**, 
Dikenza z przedmową Hajoty; „Z ciężkich dni*, po­
wieść historyczna, Jeża; i „Trubadorowie* Jeske-Cho- 
ińskiego. Wydanie książek bardzo staranne. Odpowie­
dzialnym za redakcyę biblioteki we Lwowie jest p. 
Edmund Kolbuszowski.

Józef strumieniecki. „Róża na „Canale 
graude“ i „Nad wodami Segury* —  (Poznań odbitka 
z Dziennika Poznańskiego r. 1901), Interesująco na­
pisane książeczki: Autor podróżował po Hiszpanii i bez- 
preteusyoualuie wrażenia swoje ponotował. Ale nieCylko 
impresye zawierają te ulotue szkice, dużo w nich też 
informacyj, które w niejednym wypadku mogą zastą­
pić szablonowych gwidów.

Fryderyk Chrysander. Parę dni temu zmarł 
w Bergedorfie znakomity biograf Haudla, Fryderyk 
Chrysauder, przeżywszy lat 76. Zmarły całe swe życie 
noświęcił stdyowaniu dokumentów muzycznych i teore­
tycznych z czasów Handla, czego owocem była wspa­
niała biografiia mistrza oraz wielkie, krytyczne wyda­
nie utworów jego, dokonane nakładem Towarzystwa 
Handel Gesellschaft w Lipsku, założońem przez zmar­
łego uczonego jedynie w tym celu. Prócz tego Chry- 
smuier um ieszczał często studya nad muzyką w reda- 
gowauem przez siebie czasopiśmie Aligemeine musika- 
}ische Zeitung , oraz w kwartalniku Yi&rteljahrschrift 
fu r  Musihuissenschaft. Wydał też utwory fortapiauowe 
Haclm.

W Paryżu p. Karol Dany ogłosił drukiem 
obszerne dzieło, zatytułowane; „Les idees politiąues 
et 1’esprit public en Pologue a la fiu du XVIII sićjlo*. 
Zdając o niem sprawę, kładzie Remie Unwerselle na­
cisk na okoliczność, że we Francyi wogóle dzieje Pol­
ski z końcem XVIII wieku nader mało lub niedokła­
dnie są znane. Zwłaszcza zdają się Francuzi niewie- 
dzieć, że nie panował wówczas w Polsce gnuśny zastój, 
ałe że, przeciwnie, uczyniono tam olbrzymi krok do 
odrodzenia się społecznego i moralnego. Ogłoszenie 
konstytucyl 3 maja —  pisze Reuue —  nie było wy­
padkiem oderwanym ; był to wynik logiczny mnogich, 
szlachetnych usiłowań. Fakt ów stwierdza właśnie 
dzieło Dany'ego, rzucając snop światła na mało znaną 
epokę.

Polacy na obczyźnie
Z  R a p p e r s w y lu  komunikują nam, że pan Eu­

geniusz Korytko, skarbnik Skarbu Narodowego w Pa­
ryżu, rue de Trevise 45, otrzymał na rzecz tegoż Skar­
bu, aebraue w Galicyi w II. kwartale b. r. następują­
ce datki:

1) Za 13 sprzedanych cegiełek:
a) nr. 390, 440 ser. I.
b) nr. 16, 17, 22, 29, 31, 32,

34, 41, 49, 50, 63 ser. H.
2) Podatki s ta łe :  

p. P rzem ysław a Jaworska za r.
1900 i 1901 

J. B, za II. kwartał 
St. jSis. * «

3) Składki jednorazowe: 
przez redakcyę Teki według po­

kwitowań w N, N. 4 i 5 za
1901 r.

razem
Po odtrąceniu kosztów korespon- 

denoyj, porta cegiełek i pieniędzy w su- 
mie 5 ,. 17 „

zostaje w gotówce 91 k. 40 b.

20 k.

55

10
2

li.

B „ 57 .  
96 k. 57 li.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 1 października.

R u c h  p r ze d w y b o r c z y  w  K r a k o w ie ,
Kraków. Stronnictwo konserwatywne ogłasza 

dziś jako swego kandydata na posła do Rudy pań­
stwa po śp. drze Weiglu, Karola S z u k i e w i c z a ,  
zastępcę dyrektora kolei państwowych w Krakowie. 
Za kandydaturą tą  oświadczyły się również Koło 
mieszczańskie i konserwatywna partya żydowska. 
Kandydaturę demokratyczną dra P e t e l e n z a  przy­
jęło także stronnictwo niezawisłych żydów.

Dziś upływa term in1 reklamowania z powodu 
nioumieszczenia na listach wyborczych. Ogółem wpły­
nęło 99 reklamaeyj, z tych 62 od urzędników kolei 
państwowych. y

Z w o ła n ie  p a r la m e n tu .
Wiedeń. Ja k  się zdaje, parlament zostanie 

zwołany w terminie wcześniejszym, aniżeli przy­
puszczano. —  Roboty adaptacyjne w gmachu parla­
mentu zostały w ostatnich dniach przyspieszone
1 mają być ukończone do dnia 15 października.

Zwołanie parlam entu ma nastąpić między 15 a 
20 października.

K o le j C habów ka-Z akopane.
Wiedeń. Akcyonaryusze kolei żelaznej Cha- 

bówka-Zakopane, odbyli wczoraj w biurze Zakładu 
kredytowego walne zgromadzenie. Sprawozdanie za 
rok ubiegły wykazuje dochód w wysokości 299.731 
koron, wydatki zaś w wysokości .177.328 kor., tak, 
że dochód czysty wynosi 122.403 kor. Na pokrycie 
amortyzucyi i oprocentowanie obligacyi pierwszeństwa, 
wydano sumę 112.000 kor., na pokrycie kosztów 
administracyi wydano 14.000 kor. Niedobór wynosi 
więc 4.807 koron. Suma ta  ma być pokrytą przez 
kraj na podstawie gwarancyi krajowej. Sprawozdanie 
oznacza ostateczny rezultat, jako bardzo zadowalnia- 
jący, wskazując na to, że niedobór 4.807 kor. dla 
kolei lokalnej je s t bardzo mały. Sprawozdanie to 
przyjęto do wiadomości, a następnie wybrano hr. W ł. 
Zamojskiego i radcę rządowego dr. Zygfryda W er­
nera powtórnie do Rady nadzorczej.

K u d o w a  d ró g  w o d n y c h .
Praga. Ja k  donoszą Nurodni Listy, do rady 

przybocznej dla budowy dróg wodnych zostanie za­
mianowanych z Morawy, Galicyi i Czech po czte­
rech członków, zaś ze Śląska i Górnej Austryi po
2 członków.

W yb o ry  w ęg ie rsk ie .
B u d a p e s z t .  W kilku okolicach kraju przy­

szło z powodu wyborów do poważnych wykroczeń 
i rozruchów. W  miejscowościach okręgu Balenyes 
zwolennicy frakcyi Ko szu ta napadali na księży i sę­
dziów miejscowych, należących do stronnictwa rzą­
dowego. Zarekwirowano wojsko.

P r u s k ie  s zp ie g i .
B r s e z in a  (na Śląsku górnym). Onegdaj odbyli 

Polacy z Mysłowic, Katowic i innych miejsc pogra­
nicznych wycieczkę na stronę austryacką. Tu już, na 
terytoryum austryackiom, spostrzegli między sobą 
kilku policjantów  pruskich, przebranych po cywilne­
mu. Na żądanie, aby się oddalili, jeden z nich od­
powiedział: „Teh bin Ilu- Polizei-W aehtmeister and 
liabe Sie zu uberw acheir. Dopiero za wdaniem się 
policyi austryackiej, cofnęli się pol.icyanci pruscy na 
drugą stronę, przedtem jednak spisano z uczestni­
kami wycieczki protokół.

P olacy n a  obczyźn ie .
Neckendorf (W estfalia). W skutek rozwiąza­

nia wiecu Polek w zeszłą niedzielę, zawiązało się 
w tym tygodniu stale Towarzystwo Polek w Nocken- 
dorfio w celu przeciwdziałania gcrmanizacyi dzieci.

P o ży c zk a  m . G raca . ;
G ra c .  Rada miejska uchwaliła zaciągnąć pc» 

życzkę miejską 14 milionów koron. Dla pokrycia tej 
pożyczki nałożone zostaną nowe podatki, między ty­
mi podatek 2 halerzy na bilety tramwajowe.

N ie m ie c k a  ta r y fa  ce lna .
Berlin. Minister handlu M o e l ter wygłosił 

na wczorajszym bankiecie wiecu handlowego mowę, 
w której wskazał na trudno położenie rządu w spra­
wie traktatów  handlowych. Minister uznał konie­
czność zawarcia tych traktatów  na dłuższy czas, ale 
zaznaczył, że z drugiej strony należy się większa 
ochrona rolnictwu. Kwesty a tylko, jak  daleko w tym 
kierunku pójść można. Mówca spodziewa się, że 
przecież jakaś droga pośrednia się znajdzie.

B u n t  n a  n ie m ie c k im  okręcie.
B e r l in .  Jak  śledztwo wykazało —  bunt na 

okręcie Gaselle, nie był wcale drobnym wypadkiem. 
Gaselle wracając z Gdańska, odkomenderowaną zo­
stała nie do portu w Kilonii, lecz do innego portu. 
Majtkom odmówiono lądowego urlopu.

Na żądanie komendanta, wysiano na okręt 
straż, złożoną z 25 żołnierzy i oficera. Rezerwistów, 
jako podejrzanych o współudział w spisku, zatrzy­
mano na okręcie.

Śledztwo wykazało dalej, że wszystkie wenty­
latory wrzucili buntownicy do morza. Komendant 
Gaselli, kapitan korwety Neiske, który miał być 
przeznaczony na komendanta innego większego 
okrętu „Amazone", otrzymał' 6-ciotygoduiowy urlop (!).

P r u s a c y  u c zą  s ię  p o  ro sy jsk u .
Berlin. Od 15-go października otwarte będą 

w Bydgoszczy i w Gdańsku specyalne instytucye 
dla urzędników pruskich w celu nauki języka rosyj­
skiego. Kurs trwać będzie aż do końca lipca 1902, 
w nauce zaś mają brać udział polityczni i pocztowi

urzędnicy pruscy a księstwa Poznańskiego i Prus 
zachodnich. Nauka odbywać się będzie dla 50 urzę­
dników bezpłatnie.

C ar o m in is tr a c h  fr a n c u s k ic h .
Berlin. Do Berliner N. Nachrichten donoszą 

z Pętęi s urga, że car miał się wobec zaufanego grona 
wyrazić w następujących słowach: „Jak  długo F ran ­
cy a posiada takich wytrawnych ludzi w rządzie, ja­
kimi są Andrć (minister wojny) i W. Rousseau bę­
dzie się we Francyi dobrze działo**.

Z gon  s y n a  K ru g e ra .
Pretorya. Syn prezydenta K rugera , T ja rt 

Kruger, który niedawno poddał się był Anglikom, 
zmarł po krótkiej chorobie.

Warszawa. Pomocnik kuratora warszawskiego 
okręgu naukowego rzecz. r. st. Dobrowolski otrzy­
mał dymisyę. Następcą jego zamianowany naczelnik 
dyrekcyi naukowej radomskiej Stefani.

Belgrad. Wyjeżdżającego na urlop konsula 
rosyjskiego Carykowa zastąpi Monzurow, który po 
dłuższym czasie wraca do służby dyplomatycznej.

Paryż. Dwaj generałowie rady legii honorowej 
podali się do dymisyi, chcąc w ten sposób zaprote­
stować przeciw usunięciu generała Dayousta.

Gilly (Belgia). Kongres narodowy robotników 
górniczych uchwalił wystąpić przeciw proklamowaniu 
powszechnego strejku.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Serce rośnie S Są zdarzenia, które sprawiają, 

że na wiadomość o nich serce rośnie nadzieją : będzie 
lepiej, dużo w nas jeszcze dobrego. Taki fakt zdarzył 
się w Jaśle. Tamtejsza młodzież gimnazyalna, dowie­
dziawszy się, że przybywający do Jasła cyrk obrażał 
Polaków, i zobaczywszy, że budę swoją stawiał w nie­
dzielę, podczas sumy, postanowiła nauczyć butnego 
Niemca, jak się powiuieu zachowywać w naszym kra­
ju, z którego żyje. Zgromadzono się tedy w wielkiej 
liczbie pod cyrkiem i wzywano nadchodzącą publicz­
ność, aby nie wspomagała polakożerczego hakatysty, 
a pieniądze przeznaczone na kupno biletu dała raczej 
na gimnazyum cieszyńskie. Publiczność usłuchała słu­
sznego głosu oburzenia, gimnazyum cieszyńskie dostało 
kilkadziesiąt koron, a cyrk zmuszony był z Jasła w y­
jechać. Młodzież jasielska dała dobry przykład do na­
śladowania.

Wilhelm Feldman, autor dzisiejszej premie­
ry teatralnej „Cudotwórca*, przybył do Lwowa i kie­
rował osobiście próbami swojej sztuki. Premiera budzi 
wielkie zainteresowanie wśród lubowników literatury, 
ze względu na swą treśó, czerpaną z nieznanego nam 
prawie świata.

Namiętny Włoch, (Teł.) K r a k ó w .  Areszto­
wano tu dziś Włocha Dominika De Wałerio, murarza 
z zawodu, który przybył z Wiednia w pościgu za ko- 
chauką Franciszką Mydecką, a nie mogąc jej skłonić 
do powrotu, dobył noża i groził jej przebiciem.

Ciągnienie losów. (Teł.) Wi e d e ń .  Przy dzi- 
siejszem ciągnieniu losów państwowycli z r. 1854 głó­
wna wygrana 60.000 koron padła na ser. 2371 nr. 43.

Mydło podrożeje. (Teł.) Wi e d e ń .  Fabrykanci 
mydła i perfum uchwalili ze względu na podwyższenie 
cen produktów surowych, od 1 b. m. podwyższyć ceny 
mydła o 4 korouy za 100 klgr.

Depesze handlowe z d. i b. m.
1 października. Dzlft o godzinie 10 min ul 30. 

przed polud. notowano: Maiki niemieckie 117*30 Kenta majowa 
08*40, Węgierska renta koronowa 9?*20, Akcye kredytowe 
600-—, Kredytowe węgierskie 015*—, Bank anglo-austryack 
258*50, Unionbanlc 608-—, Bunkverein 417*—, Laenderbank 
3bl*—, Kolej pań. 613*—r Lombardy 77 50, KlbenUml 458*—, 
Towarzystwo akcyjne broni — — Akcye tytoniowe — *— Alpi- 
uy 332 50, Ki uw Muranya 414 '—, Prager liisen 1405*—, 
Losy tureckie 93*50, Kuble 253 3/s, 20-frunków —*—, 
Bodon-Credit — , Tramwaye —*—. Akcye gal. Banku hip, 
532. 4%  Gal. pożycz, kr. z r. !893 4°/o Listy zastuw.
Banku kraj. — , Listy To w. kredyt, ziernsk. — .

Usposobienie spokojne.
1 października.O godzinie 12 m. 15 notowano: 

Kredyty 192’—, Discouto Comimmdit 16925.
Tendencya spokojna.

października. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 7*94 do 7*95, pszenica na wiosnę 8.33 

do 8;37, żyto na jesień 7*21 do 7 22, żyto na wiosnę 7*38 do 
7 40, kukurydza na wrzesień-październik od 5*53 do 5*55, ku­
kurydza na maj-czerwiec od 5*40 do 5 41, owies na jesień od 
6*98 do 6 99, owies ua wiosnę od 7*38 do 7*39, rzepak na
wrzesien-październik od —*— d o  , rzepak na styczeń-luty
od —*■— do — *—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień od

Usposobienie w kursach żyta i owsa silne, zresztą dobrze.
Pogoda bardzo piękna.
KBu<lA|>eS£8, 1 października. Pszenica na październik od 

7*73 do 7*74, pszenica na kwiecień od 8 19 do 8*20, żyto na paź­
dziernik 6*87 do 0*83, żyto na kwiecień od 7*33 do 7*04, owies 
na październik od 6 67 do 3*68, owies na kwiecień od 7*05 do 
7*0b, kukurydza na październik od 5*09 do 5*10, kukurydza 
na maj 5 11 do 5*12, Rzepak na sierpień —*— do —*—•

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie lepsze.
Pogoda piękna.

Znako-
mite

z fabryki H C JM M L F A  HEBŁICZfil w Krakowie 
są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torliowli

tak we Lwowie jak i na prowincyi. —  W zory i cenniki wysyła fabryka darm o i opłatnie.
Tutki cygaretowe
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Z  s a l i  s ą d o w e j .
Lwów, 1. października.

(Wekslowy kruczeli).
Eisig Moses Lunenfeld, agent handlowy, tru ­

dniący się również pośrednictwem w wymianie weksli 
zeskontował w Tow. wzaj. kredytu we Lwowie we­
ksel z daty: „Lwów dnia 5. czerwca 1899“ opiewa­
jący na 750 zł. Na wekslu tym figurował Lunenfeld, 
jako akceptant, jako indossenci zaś: Mojżesz Lif- 
scliiitz, Sima Spierer i Izak Hirsch Schneck. W eksel 
ten był wekslem prolongowanym na dług dawniej 
zaciągnięty. Dzień płatności przypadał 5. września 
1899 roku.

W dwa dni po zapadłości tego wekslu zgłosił 
fię Lunenfeld do likwidatora Tow. wzaj. kredytu p. 
Angela B artoża i prosił go, by mu zezwolił zmienić 
jlatę wystawienia weksla z „5“go na „15“go czer­
wca. Motywował swą prośbę tem, że z powodu świąt 
żydowskich wymienieni powyżej indossenci nie mogą 
mu udzielić swoich podpisów na nowym wekslu pro­
longacyjnym.

Likwidator Bartoż, nie przeczuwając, co się 
Tfcywa poza projektem Lunenfelda, znając go z czę­
stych jego styczności z Towarzystwem, jakkolwiek nie 
powinien był —  popełnił ten błąd, że wydał żądany 
weksel Lunenfeldowi, ten zaś, datę ,.5“ zmienił na 
i  154*.

Gdy nowy termin minął a Lunenfeld weksla 
*.;wego nie przedłożył — Towarzystwo wzaj. k re ­
dytów udało się na drogę sądową i uzyskało nakaz 
zapłaty przeciw Lunenfeldowi i trzem  iudossentom. 
Tymczasem stała się rzecz przez Tow. nieprzewi­
dziana, oto indossenci wnieśli zarzuty przeciwko na­
kazowi zapłaty, wychodząc z założenia, że Tow. 
utraciło do nich prawo regresu, albowiem weksel 
miał być płatny 5-go września i Towarzystwo 'po­
winno było założyć protest najpóźniej 7-go września, 
a nic, jak  to się stało, 18-go września.

Rozprawa wekslowa, jaka później się odbyła, 
wykazała, że Lunenfeld działał sam, na własną rękę, 
oaz porozumienia się z indossentami. Sąd krajowy 
zniósł więc nakaz zapłaty, Lunenfeld zaś stanął dziś 
przed sądem przysięgłych oskarżony o . z b r o d n i ę  
o s z u s t w a .

Rozprawę prowadził r. J a s i ń s k i ,  oskarżonego 
bronił dr. F l e s c h n e r ,  oskarżenie wnosił prok. 
S c h n e i d e r .

Sędziowie przysięgli, na zadane im pytanie 
w kierunku zbrodni oszustwa, odpowiedzieli 6 glo­
sami t a k ,  3 głosami t a k  z wykluczeniem słów „po 
nad 800 koron“, 3 głosami nfe.

Na mocy tego werdyktu trybunał skazał Lu- 
neufclda na s z e ś ć  m i e s i ę c y  zwykłego więzienia. 
Towarzystwo bankowe zaś pretensyj swych ma po­
szukać w drodze cywilnej.

Z prowincja.
Przemyśl. Diacy przy katedrze gr. k., wszedł­

szy dnia 16 b. m. wczesnym rankiem przez zakrystyę 
do kościoła, znaleźli otwarte drzwi główne wckodowe. 
Zamek i zasuwa były od środka wyrwane. Zarządzono 
poszukiwania, domyślając się sprawki złodziejskiej. 
Istotnie sprawdzono, że ktoś buszował nocą po świąty­
nie i rozbił skarbonę bractwa św. Mikołaja, zawierają­
cą 216 koron w monecie zdawkowej. Domyślano się, 
iż sprawca, , mając czyn uplasowany, dał się wieczo­
rem po nieszporach zamknąć w cerkwi, a po spełnie­
niu kradzieży umknął, wyłamawszy się od wnętrza. 
Podejrzenie padało na różne osoby. Dopiero, gdy przed 
kilkoma dniami przyaresztowano w Krakowie Radeckie­
go i b. kaprala policyi Żółkiewskiego, karanych już za 
kradzież, którzy w nocnych kawiarniaah znaczniejsze 
wydawali kwoty, a godziwego sposobu uabycia pienię­
dzy podać nie umieli, policya przemyska wytropiła, że 
Radecki duia 16 b. m. wywołał Żółkiewskiego około 
8 godz. rano z mieszkania i wyjechał z nim razem do 
Mościsk i Sądowej wiszni, skąd obaj do Krakowa na­
wrócili. Radecki kupił przed wyjazdem w Przemyślu 
parę butów za 26 koron. Niepodlega wątpliwości, iż 
sprawca zuchwałej kradzieży jest Radecki, gdyż przed 
czynem widziano go często w cerkwi. Smutną ma 
przeszłość Radecki. W roku ubiegłym dopuścił się on 
licznych kradzieży, stojąc na czele bandy złożonej 
z młodych chłopców i kaprala policyi Żółkiewskiego, 
za które to czyny skazany został na dwa miesiące 
ciężkiego więzienia. Kara nie spowodowała poprawy. 
Radecki i Żółkiewski zostaną spowadzeni do Prze­
myśla.

Nowy Sącz. Wypadek kolejowy na tutejszej 
staoyi, o którym doniosłem telegraficznie, zdarzył się 
w następujący sposób: Z tntejszoj ogrzewalni wyje­
chał maszynista Wippel z palaczem Chromlakiem loko­
motywą, celem przypięcia jej do pociągu, mającego 
odejść do Krakowa i zamiast na tor, gdzie ten pociąg 
stał, puścił ją na inny tor, którym nachodził pociąg 
ciężarowy. Z.powodu, że lokomotywa szybująca szła 
z wielką szybkością, zderzenie spowodowało zdruzgo­
tanie dwóch wagonów — przyczem „weichenwechter“ 
Mrowca spadł z bremzy wraz z budką na szyny, ra­
niąc się śmiertelnie. Wippel i Chromlak są również 
uszkodzeni, ale lekko. Śmiertelnie zranionego Mrowcę 
odwieziono do tutejszego szpitala powszechnego.

Zawiązał się tu komitet pod przewodnictwem 
prof. Drzymuchowskiego dla otwarcia w naszetn mie­
ście semiuaryuin żeńskiego. Nauka, jeśli się zgłosi do­
stateczna liczba uczenie, rozpocznie się już 3 paździer­
nika b. r.

Bandę cyganów zamknięto w tutejszym sądzie 
jeszcze w maju b. r. pod zarzutem koniokradztwa. 
Rozprawa do tego czasu dla rozmaitych przyczyn nie 
mogła się odbyć. Jeden z cyganów, podobno „król“, 
który wciąż twierdził, że wszyscy są niewinni —  po­
wiesił się tej nocy.

Dział ekonomiczny.
Karę lwowski:

Za 100 rubli sr* « • płacą: 245*— żądają; 255*—
Za 100 marek .  .  „ 117 50 9 117 75
20-(raukówka • • • 9 19*13 9  19.18

(Bank rolniczy we Lwowie)*
Lwów dnia 1 października.
Dziś uotujeuiy za 50 kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o n o wą .
Pszenica gotowa 7*50 do 7*70. Pszenica nowa 7*25 

do 7*50- Żyto gotowe od 0*50 do 6*70, Żyto nowe od 
6 30 do 6*75- Owies obroczny 6*60 do 6*80. Owies nowy od 
5 80 do 6*30 Jęczmień pastewny 5*25 do 6*50. Jęczmień 
browar. 6*25 do 7*—, Rzepak nowy 12*80 do 13*25. Lnianka 
10*75 do 11*—. Groch pastewny 6*50 do 6*75. Groch 
do gotowania 7‘— do 9*—.W yka —*— do — Bobik 0*—- 
do O*—. Hreczka 6*50 do 7*—. Kukurydza nowa 6*— do 6*20 
Kukurydza siara *— do •—• Chmiel za 50 kilo 80*— 
do 100*—. Koniczyna czerwona 42*— do 48'— Koniczyna biała 
40*— do 60*— Koniczyna szwedzku —*— do — *— Tymotka 
20*— do 26.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*50 do 17*— ; paritas 
Tarnopol na terminu 16*— do 16*25.

Przy ograniczonym  ruchu, ceny notują niezmiennie, prze­
w aża  atoli ten d e n c ja  zniżkowa.

Targ bydła rogatego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów, 

Wiedeń, St. Marx).
Wiedeń, 1 października.

Na wczorajszy ta rg  bydła rogatego, przezna­
czonego na rzeź; spędzono ogółem 4342 sztuk, z tego 
z Galicyi 215, z Bukowiny 24.

Przebieg targu spokojny.
Ceny niezmienione.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 101.
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 29 

sztuk po 60 do 6 5 ; 96 po 66 do 71; 30 po 72 
do 76; 2 po 77 do 78 k.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 56 do 66, krowy podtuczone po 54 do 64. 
Bydło chude po 34 do 54 kor., wszystko za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 1 października b. r.

H otel G eorge’a.  J. Krasicki z Bachurzec, M. Rechen 
z Czerniowiec, E. Olszewski z Dubia, M. Maciszewski z Tarno­
pola, M. IClang, J. Manele z Wiednia.

H otel Im p eria l.  K. Żelenki z Krakowa, F. Nowosiel­
ski ze Stanisławowa, J. Schinkune ze Lwowa, W. Hecht z Ko­
łomyi.

H otel F rancuski.  J. Asłan z Kozińca, H. Nathaiisohn 
z Husiatyna, Z. Kibitź z Delatyna, T. Wojnarowski z  Baliniec 
F. Kupetz ze Stanisławowa.

H otel E u ropejsk i.  J. Selzer ze Stanisławowa, J. Wa­
lewski z Nossowa, J. Niewiarowski z Rosyi.

H otel B ellerue.  S. Poch z Sternbergu, J. Trichter
z Sambora, K. Janczewski z Popowiec, J. Welt z Czerniowiec,
K. Schwejda z Wiednia.

G ra n d  H otel,  E. Sowy ze Stanisławowa, W. Dembow­
ski z Siar, A. Fischer z Wiednia, K. Trohonowski z Tarnowa.

H otel W anda.  J. Kalisz z Korczowa, K. Towarnicki 
ze Lwowa, M. Czaczkes z Rzeszowa, W. Nowotny, P. Lunber- 
ger z Rohatyna, J. Steckel z Sanoka.

Wydawca i odpowiedzialny red ak to r: 

S t a n i s l a n r  5 l o s « o w s  k  5.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „N A D E SŁ A N E “ nie pochodzi od redąkcyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje«
w a m — r* n n  n . h i— a B ł t w w w m r — p *     ■ i— *iii.Tiiiii ii

Dr. Wład. Maleszewski
b. asystent kliniki lekarskiej Uniwers. Jagiell. ordynuje jak 

lat dawnych w sezonie letnim 4066

W  K A R L S B A D Z I E
po 20 kwietnia do X października DreL Staffl, Alte Wiesee 

Specyalista chorób żołądka, nerek 1 pęcherza

Br. W allach
ordynuje od 3—4 przy ulicy T e a t r a l n e j  nr. 23 

(w gmachu lir. Skarbka). 7029

Dr. T. Bohosiewicz
powrócił i ordynuje w chorobach jamy ustnej i zębów 

ulica. Jagiellońska 7. 6961

Dr. Karol Haisii 6589
powrócił i ordynuje od 3 do 4. ul. Grodzickich l. 8

C. k. uprz. galicyjski akcyjny
BANK HIPOTECZNY

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak  zwane

Ocpozyty schowkowe
(Safe hepnsits), 4

Z a opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a  dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  L e o n  f t a p g i
ordynuje od 9—12 i od 2—5 7:240

TŁlica. T sug-ielloń-slsa . n r . l  3.a, 2  pi<ątr o.

W # * , K a z i m i e r z
K r u s z y ń s k i

powrócił i ordynuje w chorobach płuc i krtani.
Ulica Akademicka nr. 16, I. piętro. Telefon 1. 159
  6866
— — — ^ — — — m m — — a— a a .  ■ ■  i m .ii w i  "mi

Dr. Eugeniusz Piasecki
właściciel zakładu dla gimnastyki leczniczej, ortope-
dyi i masażu powrócił z podróży naukowej po Niem­
czech i Szwecyi. Ordynuje od 2-4 pop. Plac Smolki 5.

7277

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia, 
polska, lin żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia.— Zgłoszenia: Pension Verwaltung, Villa Wanda. 
Bad Nauheim, Deutscliland K arlsstr. 27. 33

Dzieci i panienki, potrzebujące kuracyi, miano- 
taicie przy reumatyzmach stataoiaych, mogą znałeść 
całkowitą ojńekę —  (z wyjątkiem lipca).

Właścicielka H e len a  Szczepanow sJca,

PODZIĘKOWANIE:
Przezacnemu i W ielce Szanownemu Panu Dr. 

Ezechielowi Carro i hojnemu Tow. Dobroczynności 
„Chesed W eem eth4*, za dowody głębokiego współ­
czucia przy skonie bł. p. Józefa Brauna, wyrazy 
wdzięczności składa stroskana wdowa z dziećmi.

Objąwszy w zarząd Resfcauracyę firmy

HAXW IK8EŁ i iY I
ulica Krakowska 14 ■— Ormiańska 5, 

starać się będę wszelkim wymogom P. T. Gości za­
dość uczynić i prowadzić będą kuchnię wzorową. 
Codziennie ś w i e ż e  f l a c z k i ,  w piątek i sobotę 

r y b y  (i po żydowsku).
Wszelkie doborowe przekąski

kuchnia otw arta od 8 rano do 12 w nocy. O łaska­
we względy upraszam z poważaniem 7351

STEFAN HRANKOW8KI.

^ r A f f a i A i r r i n  pojawił się inserat w tej gazecie 
I l a C U d  W  IB!! o sprzedaż jakiegoś przedsiębior­
stwa, trak tu jący  z podpisem anonimowym Ju lia  B. 
Ażeby zapobiedz wszelkim możliwym przypuszcze­
niom, oświadczam niuiejszom, że nie mam nic wspól­
nego z tem, że przeciwnie powiększyłam znacznie 
mój od la t 35-ciu zaszczytnie znany magazyn %pra* 
cownię ubiorów dla dzieci i przeniosłam obecnie do 
własnej kamienicy, przy ul. Akademickiej 18.

7336 JULIA BERGER.


